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ad włosko-francuski zerwan 


Rzym nie uznóje swego podpisu z r. 1935 


PARYŻ. Agencja Havasa ko- 
munikuje: Ostatnio włoski mi- 
niste spraw zagr. hr. Ciano za- 
wiadomił ambasadora Fracji w 
Rzymie, iż rząd jego nie uznaje 
odtąd za obowiązujący układ 
francusko - włoski z r. 1935, któ 
ry, zdaniem jego, nie odpowia- 
da obecnej sytuacji. 

Powyższa opinia rządu wło- 


skiego r te jest podzielana przez 
francus ie koła polityczne, gdzie 
sądzą, iż pomimo braku wymia- 
ny dokumentów ratyfikacyj- 
nych układu z r. 1935 na sku- 
teke czego wspomniane układy 
nie weszły w życie — to stano- 
wią one tym nie mniej likwida- 
cję wszelkich kwestyj spornych 


istniejących pomiędzy Wochami 
a Francją. 


Wskazują poza tym, że w u- 
kładach tych Francja okazała 
się wierną duchowi paktu lon- 
dyńskiego z r. 1935 i zgodziła 
się na poważne ustępstwa celem 
odbudowy przyjaźni fracusko- 
włoskiej. 


Wołum zaufania dla rządu francuskiege 


PARYŻ. Izba Deputowanych | wą, ktćrej przyjęcie oznaczało 
obradowała nad ustawą skarbo- |zarazem zaakceptowanie dekre- 
Gn O a O ———— | 0; O EC ŚJ O oni 


Miedzynarodowa konferencja 


do spraw rozwiązania kwestii żydowskiej 


NOWY JORK. Amerykańska | 
Federacja Neosjonistów (stron- 
nictwo Zabotyńskiego) rozpoczę 
ła akcję polityczną na szeroką 
skalę, zmierzającą do pozyska- 
nia inicjatywy politycznej Sta- 
nów Zjednoczonych dla zwołaą- 
nia międzynarodowej konferen- 
cji do spraw rozwiązania kwe- 
stii żydowskiej i żydowskiego 
problemu emigracyjnego 


Kongres partii 


Ze względu na aktualność za- 
gadnienia zorganizowąnej emi- 
gracji żydowskiej, szczególnie 
— jak to podkreśla federacja — 
z krajów wschodniej i środko- 
wej Europy, akcja ta znalazła 
żywy odźwięk wśród Żydów a- 
merykańskich, a także w nieży- 
dowskich kołach poltycznych w 
Stanach Zjednoczgnych. 


socjalistycznej 


pojedynkiem między Blumem a sekretarzem 
gen. stronnictw Faaurem 


W czasie świąt Bożego naro- 
dzenia w Mentonie zbiera się 
kongres partii socjalistycznej, 
na którym zetrzeć się mają 
dwie koncepcje polityki zagrani 
cznej: jedna reprezentowana bę 
dzie przez p Bluma, a niewyklu 
czająca ryzyka prowadzenia 
przez Francję wojny w obro- 
nie pastów i równowagi europej 
skiej, a fuga reprezentowana 
przez sekretarza generalnego | 
stronniztwa Paul Fauce'a, repre 
znt 404 100-rrocentowe ten- 
den -je paryfisiyczne. 


Nie ulega watpliwości, iż wy- 
dobv ie na światło dzienne r:» 
konivch pertrakiacyj politycz 
nyku między p Blvrmem a orze 
wówinrami prawicy może w pew- 
nyr: sen :e ut. uunić stanowisko 
p Bluma na kongresie partii so 
cjalistycznej. 


Z drugiej strony cała ta spra- 
wa możę utrudnić akcję pew- 
nych czynników politycznych 
ra rzecz zastąpienia obecnego 
gabinetu, gabinetem szerokiej 
unii narodowej. i 


tów finansowych. Przeciwko 


ustawie przemiawiał komunista 


Duclos i spocjalista Moch. 

Po przemówieniach ministra 
finansów Reynsuda t premiera 
Daladier, uchwałono votum zau 
fania dla rządu, które rząd po- 
łączył z przyjęciem ustawy skar 
bowej 291 głosami przeciwko 
284. Wynik głosowania został 
powitany oklaskami centrum i 
na prawicy. 


Przeciwko rządowi głosowali 
komuniści (73-ch), 155-ciu so- 
cjalistów, 17 członków Unii so- 
cjalistycznej republikańskiej, 
25 — 30 radykałów i około 12 
członków niezależnej lewicy. 

Prawica i lewica bez wyjąt- 
ku głosowały za rządem. 34 de- 
putowanych powstrzymało się 
od głosu. 
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ymy naszym Czytelnikom 


Terror czeskich bojówek 
Rzucili granat na dwóch posterunkowych 


KATOWICE. O godz. l8:ej 


ze strony bojówek czeskich do= 


Lord Eden u min. Kalifaxa 
opowiedział © swojej podróży do St. Zjednoczonych 


LONDYN. Minister spraw za 
gramncznych Halifax przyjął po 
pohu.duiu w gmachu Foreign Of 
fice b. ministra Edena, Rozmo- 
wa trwała czas dłuższy. W ko- 
łach politycznych sądzą, żę b. 
minister Eden podzielił sie z 
lordem Halifaxem swoimi wra- 
żeni+mi z podróży do Stanów: 
Zjednoczonych i zdał mu sprawą 


z *ozmów pr<eeprowadzonych z 
prezydentem Roosevelf»m i se- 
kretarzem Hullem. 


Jak wiadomo, lord Halifax o- 
świadczył nie dawno w Izbie 
Lordów, że b. minister Eden pod 
jął swą podróż do Stanów Zjed- 
noczonych za więdzą i aprobatą 
rządu. 


konano nowego aktu terrorysty 
cznego na terenie gminy Dziece 
morowice w pow. frysztackim. 


Mianowicie na dwóch poste: 
runkowych wychodzących z lo: 
kalu posterunku rzucono granat 
zaczepny, który eksplodując 
ciężko ranił w brzuch i serce 
post. Karola Warsawa i w gło: 
wę i nogi post. Karola Gnizę. 

Ciężko rannych posterunko= 
wy.n przewieziono natychintast 
dó szpitala w Orłowej. 

Główna komenda policji wy 
dała €«stre zarządzenie ce'em 


przeprowź dzenia dochodzeń. 
Akcia iwa. 


W 


3 


Wigilia polska — malował Juliusz Kossak. 


„Polityka presji ek 


ońomicznej 


zaostrzy opór Japomiś* 


TOKIO. Udzielenie przez St. 
Zjednoczone i Anglię nowych 
kredytów rządowi marsz. Czang 
Kai-Szeka wywołało wielkie o- 
burzenie opinii japońskiej, któ- 
re znajduje swe odzwierciadle- 
nie na łamach prasy. Koła poli- 
tyczne zaznaczają, że polityka, 
polegająca na wywieraniu pre- 
sji ekonomicznej, jedynie: zao- 
strzy opór Japonii. 

__ „Kokumin Szimbun” pisze, iż 
udzielenie tych kredytów dowo- 


dzi, iż Anglia i Ameryka nie są 
w stanie zrozumieć celów i praw 
dziwych intencyj polityki japoń 
skiej, które Japonia od dłuższe- 
go czasu stara się im wyjaśnić. 
Dziennik domaga się w odpo- 
w.edzi do zmuszenia Anglii do 
ewakuowania Hongkongu i Sin 
gapore oraz do usunięcia wszel- 
kich symbolów brytyjskiego im 
perializmu nie tylko z Dalekie- 
go Wschodu, lecz z całej Azji. 

Dziennik wskazuje, iż winno 
to dotyczyć wsze:kich noncesji 
„ub obszarów wyczierżawio- 
rych, zaznaczając że Hongkong 
został opanowany przez Anglię 
w wyniku t. zw „wojny opiu- 
mcwej" i że wbecnie stał się 
głównym ośrodkiem przemytni- 
czym. 

„Kokumin Szimbun* zapo- 
wiada, że Anglia będzie musiała 
wycofać się na zachód od Morza 


Arabskiego, pisząc ponadto, że 
, będzie musiała zwrócić niepod- 
ległość Indiom, gdzie brytyjski 
ucisk i eksploatacja zagrażają 
sprawie trwalego pokoju w A- 
zji 

„Niczi - Niczi Szimbun“ pisze, 
że Ameryka i Anglia usiłują 
zriusić Japonię do ustępstw, do 
dając, że nowy rząd chiński, któ 
ry będzie niebawem powołany 
do życia nie zostanie przez Wło 
chy, Niemcy i inne państwa ho- 
norowany. 


Dziennik kategorycznie zaprze 
cza pogłoskom o grożącej woj- 
nie sowiecko - japońskiej, przy- 
pisując Londynowi celowe roz- 
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W chorobach | 
NERKOWYCH i 
PĘCHERZOWYCH 


Przy pierwszych obiawach zanieczysz 
czenia moczu i parcia na pęcherz słae 
rajcie się czyścić drogi nerkowo-moczo» 
we,słosując w tych cierpieniach przeciw» 
ko chorobom nerkowym i pęcherzowym 


"Zioła N27. Dra BREYERA 


Żądajcje wszędzie! Wytwórnia POLHERBA, Kraków-Podgórze 


Tp R "R", 


Zamordowan:e profescra 


w obozie koncentracyjnym w Rachowie 


UNGWAR. Przed kilku dnia- 
mi rozeszła się wiadomość o 
tym, że w obozie koncentracyj- 
nym w Rachowie zmarł profe- 
sof gimnazjum Karpatorusin O- 
laf. 

Obecnie wyjaśniło się, że prof. 
Ołaf został aresztowany w Hu- 
szcie i pod ekskortą członków 
bojówki przewieziony do Racho 


Demorstraca 


w słynnym hołelu 
LONDYN. Niezwykle orys 
ginalny jak również kłopotliwy 
incydent wydarzył się po polis 
dniu w słynnym hotelu lon: 
dyńskim „Ritz“, miejsca spots 


wa. W drodze bojówkarze w tak 
straszny sposób pobili areszto- 
wanego, że wskutek odniesio- 
nych ran zmarł on w dwa dni 
po przybyciu do Rachowa. 


Jak stwierdzają świadkowia 
prof. Ołaf miał przełamany nos 
oraz wielkie rany na czole i na 
ciemieriu. 


bezrehotny ch 


„Ritz” w Londynie 
kania elity towarzyskiej Londy 
nu i świata. 

W pewnej chwili do lokalu 
wkroczyło kolejno 54 bezrobot 
nych angielskich, którzy, zdeje 
mując swe nakrycia z głowy 
piero na sali, zasiedli przy ele» 


p ganco nakrytych stolikach resta 


podać 


Incydent ten spowodwał z po 
czątku pawme zakłopotanie: a ną 
stępnie kompletne zamieszanie 
w lokalu. Dyrekcja straciła cał 
kowicie głowę i dopiero po pt» 
wnym czasie zjawiła się policja, 


uracji, po czym polecili 


, | sobie herbatę. 


j | której takttownej interwencji za 


wdzięczać należy, że bezrobotni 
zdecydowali się opuścić lokal, 
nie otrzymawszy zamówionego 
posiłku, za który zamierzali zas 


płacić. 
Pf 


Aresztewanie 34 przewódców 


za pilrnowanie zamachu na rząd 


LCNDYN. Z Belfastu dono 
szą: Minister spraw wewnętrze 
nych rządu Ulsteru polecił are | 
sztować szereg przewódziw nie 
legalnej organizacji zwanej „Ir: 
landzką Armią Republikańską” 
aby w ten sposób nie dopuścić 
do zakłócenia ładu i porządku 
oraz ekscesów. 


Komunikat rządowy zazna: 
cza. ze aresztowano 34 przewód 


powszechnianie tego rodzaju |ców nacjanalistów irlandzkich, 
wiadomości. którzy planowali dokonanie 
EEE PAS ma, | 


DINOL — DONT 


rzeczywiście ` 
nailepsza PASTA do 


ZĘBÓW 


Opóźnianie pociągów zostało zmniejszone 


Wicemin. Komunikacji inż. Piasecki badał miejsca specjalnie 
utrudniające ruch pociągów z powodu mrozu i zawiei 


Dnia 22 grudnia pan wicemi 
nister inż. Piasecki wspólnie z 
dyrektorem inż. Andrzejewskim 
i inż. Tuzem zwiedził stację 
W/arszerwa--— Wschodnia, bada 
jąc miejsca specjalnie utrudnia» 
jące ruch pociągów z powodu 
mrozów i zawiei śnieżnych. 

Trwająca wciąż przyziemna 
zadymka śnieżna przysparza nie 
mało kłopotu z utrzymaniem w 
należytym porządku rozjazdów 
i urządzeń kolejowych, od któs 
rych wymaga się nader precyzyj 
nego działania ze względu na 
znaczny ruch obracającyh 


się! 


pociągów. 

To też nieustannie rozjazdy 
są oczyszczane ze Śniegu i podz 
grzeaane, albowiem najmniej: 
sze oblodowacenie ruchomych 
zęści nie tylko utrudnia ich 
przestawienie lecz nawet dosto 
wacza do unieruchomienia apa 
tatury. 

Czvnncść podgrzewania, vd 
czyszczania i smarowania każe 
dego rozjazdu wymaga, przy 
wielce niesprzyjających warun 
kach atmosferycznych, niekiez 


idy do jednej godziny, po niez 


długim zaś czasie potrzebuje po 


| nownego 


zabiegu dla ustawie: 
pia zwrotnie w innym  kierun= 
ku. Okoliczności te wywołu: 
ja opóźnienia pociągów. 

Sytuacja już nieco się polep= 
szyła. — opóźnienie rannych po 
ciągów zostało zmniejszone. 
Służba kolejowa na wszystkich 
szczeblach dyrekcji nie szczędzi 
wysiłków, pracując bez przers 
wy nad cał owitym opanowa» 
niem sytuacji. 

Trzeba jednak liczyć się z 
tym że w obecnych warunkach 
wielce intensywnego ruchu na 
wet niezbyt wielkie zawieie śnie 


żne powodują powszechne zas 
mieszanie w ruchu pociągów. 
Zamieszania te potęgują się 
jeszcze przez spóźnianie się pos 
ciągów zagranicznych, które na 
naszych stacjach granicznych do 
chodzą do trzech godzin. 


Sytua.;a na wężle warszawss JA 


kim jest tym bardziej utrudnio 
na z powodu nieukończenia jes 
go "zebudowy. 

Pan wiceminister wydał na 
miejscu zarządzenie zmierzająs 
ce do usprawnienia organizacji 
oraz metod zwalczania trudno» 
ści. 


podczas świąt Bożego Narodzć 
nia szeregu zamachów na osobi 
stości polityczne Ulsteru i gma 
chy pubuiczne. 


Mobilizzcja narodowa 
w Japonii 


TOKIO. Oczekiwane jest 
wprowadzenie w najbliższym 
czasie w życie art. 21, 24 i 25 u- 
stawy o mobilizacji narodowej, 
przewidujących rejestrację chi- 
rurgów i weterynarzy, a także 
podporządkowanie produkcji 
przemysłowej i pracy instytu=- 
tów badawczych oraz rabora= 
toriów dyrektywom rządu. 


Odwołanie ambasadora 
japońskiego z Moskwy? 


TOKIO Dziennik „Kokumin 
Szimbur' donosi, iż Japonia za- 
mierza odwołać z Moskwy amba 
sadora tego. jeśli związek sowiec 
ki nie udzieli dz dn. 24 grudnia 
zadawalającej odpowiedzi w 
sprawie o rybołówstwie. 


ZNAWCA 
ZĄDA 


Święta w przysłowiach i 


elementarnych szuka on ochro- 
ny przed niemi, pragnie odgad- 
nąć z wróżb i przepowiedni snu- 
je prognozę na bliższą i dalszą 
przyszłość, Znany jest więc m. 
in. na Podhalu zwyczaj rozwie- 
szania po obejściu t. zw. „poła- 
źnickich*, tj. gałęż jedliny, ma* 


BIGI 


Stare zwyczaje ludowe poważ 
ną rolę odgrywają w dzisiejszych 
świeckich obchodach święta Bo 
Żego narodzenia. Zwyczaje te, z 
których niektóre pochodzeniem 
swym sięgają odległych, może 
nawet pogańskich czasów, całko 
wicie zmieniły swój pierwotny 
charakter, nabrały nowych barw 
i nowego sensu. Z tradycyjnych | € 
tych zwyczajów przebija obraz 
przywiązania naszego ludu do 
ziemi i własnego demu. Przeka- 
zywane pieczołowicie z ojca na 
syna, są jednym więcej łączni- 
kiem człowieka ze środowiskiem 
z którego wyrasta. 

Szczególnie w polsce trady- 
cje świąteczne utkwiły głęboko 
w sercach społeczeństwa. Świe- 
tlista choinka, której migocący 
blask pada na zgromadzoną przy 
wspólnej wieczerzy rodzinę, ła- 
manie się opłatkiem i składanie 
życzeń, wzajemnie obdarowy- 
wanie się podarunkami i rado- 
sne kolędy, to podstawowe tra- 
dycje świąteczne polskich miast 
i wsi. 

Obok tych tradycyj wieś na- 
Sza przechowała jeszcze z wie- 
ków dawnych całą plejadę wie 
rzeń i obrzędów, do których pod- 
nietę dały specyficzne warunki 
życia rolnika, Wobec ciążącej 


pisrowny 
| yw 
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Najtaniej: 


i „Chevrolet“ 
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zawsze nad nim groźby klęsk [Biin ON EEEE 
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Na Gwiazdkę ! 
Polecamy 


Na Gwiazdkę ! 
RA D ! 0 onarok 1939 
ginalny 


nowoczesny 
SUPERHETERODYNĘ 7-obwodową na 3 
zakresy fal, o światowym zasięgu. Bajecz 


PHILIPS nie niska cena zł. 280.— Przy kupnie 


wpłaca się tylko zł. 20.—, reszta płatna w 15 ratach mie 
sięcznych po zł. 20.—. Pokazy i demonstracje bez obo- 
wiązku kupna. 


wiekszy Polski Dom Handlowy 
Kraków, tel. 177-82 


HriSCher FLORIAŃSKA 


Prospekty i informacje zupełnie bezpłatnie. 
UWAGA! Otworzyliśmy przy naszym znanym dziale radjo- 
wym Autoryzowaną Stację Obsługi Radja „ASO* przyczem 
na zasadzie udzielonej przez nas gwarancyj przyjmowane 
będą zakupione u nas odbiorniki radiowe do bezpłatnej na 

prawy, zaś po upływie gwarancji za niską opłatą. 
Badanie emisji lamp zupełnie bezpłatnie. 


Wszystkim P. T. Bywalcom hh 


Wesołych Świąt 


zasyła 


„Bar Żywiec" Kraków, św. Krzyża 5. 


Szopka, którą legjoniści bawili Się 


w okopach 


Krakowskie Muzeum Etnogra- 
ficzne, mieszczące się w cias- 
nym i nieodpowiednim budynku 
na Wawelu, posiada w swych 
bogatych zbiorach wiele osobli- 


a, 


Największ 


wych o których istnieniu mało 
kto wie. Do rzędu takich osobli 
wości należy również kolekcja 
złożona z 12 lalek, które w ok 
resie świąt Bożego Narodzenia 


KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 41. (Gmach „Feniksa"') 
TELEFON Nr. 164-18 


poleca bogato zaopatrzony dział książek beletrystycznych i na- 
ukowych. — Wielki wybór książek dla młodzieży. 


Ciągniki „Fordson” 


rolnicze — przemysłowe 
dostarcza 


części do samochodów „Fordson“ 


Telefony: 137-20 


m au 
tradycji ludu. 
jącyh chronić gospodarstwo od 
nieszczęść, wróżby z ziarnek 
zboża, uczepionych do bochen- 
ka chleba na stole wigilijnym i 
szukanie w nich wskazówki, co 
siać trzeba w przyszłym roku, 
aby był urodzaj, wróżby a ża- 
rzących się węgli. siana i t. n. 


LZiUŻZNYU HE LEGEN WPIA 


He 


{ 


ma. wadi 


TA 


ściuszki 49 


i 180-80 


an 


1916. roku wykonali w okopach 
strzeleckich legioniści z Jędrze- 
jowa. 

Oczywiście, lalki te Įnie są 
żadnymi naukowymi okazami et 
nograłicznymi, które mogłyby 


dać uczonym podstawę do zes- 
tawienia ich z analogicznymi ut 
worami ludowymi. Są to bowiem 
tylko niezmiernie miłe pamiątki 


FABRYKA 
AUTO KAROSERII 


KRAKÓW 
Daszyńskiego 
(dawniej Wiślisko) 12 
TEL. 201-26 
wykonuje karoserie autobuso- 
we od 12-50 osób sanitarki i td. 


z życia naszych legionistów pod 
*zas twardej służby frontowej. 
l tych „kukiełek" szopko- 
ka są bardzo ubogie, prymi- 

wne. Nie zdobią tych laleczek 
aas pstrokate błykostki i pięk 


BRACIA PANCER 


Skład szkła taflowego 
i luster oraz posadzek i da- 
chówek szklannych 


Kraków, ul. Biellowska 36 tel. 122-93 


ne szmatki. Nie wyuczone szy- 
cia i modelowania, twarde żoł- 


„OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE” 


P. T. BYWAŁCOM WESOŁYCH ŚWIĄT zasyła 


„BAR POD BACHUSEM* Jana _ Poniedziałka 
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 55 
poleca ciepłe i zimne przekąski, obiady i kolacje, Piwo okocimskie 


Jan Łazarski 
Zakład machaniczny 
Naprawa aut i motorów 
spalinowych. Roboty to- 
karskie. Samorodne spa- 
wanie metali. 


Kraków - Dębniki, ul. Barska 2 
Telefon 153-54 


Farby, lakiery, pokosty, karbo- 
lineum, oliwa do świecenia 
knotki, po cenach fabrycznych 


Kazimierz Dziedziniewicz 


KRAKÓW 
Karmelicka 21 - Tel. 135-28 


p —| 
lub po prostu ze 
zniszczonych skarpetek i owija- 
czy. A robili je dlatego, że by 
li przywiązani do rodzinej tra- 
dycji i kochali dawne, świątecz 
ne zwyczaje. 

Wówczas, przed 22-ma lata- 
mi nadchodziły po raz trzeci 


wych koszul, we, zapalano święczkę, wetknię 


tą we flaszkę i puszczano lalki 
w „Szopce*, którą stanowił zwy 
kle snopek słomy, podparty dwie 
ma belkami. Sehodziła się le- 
gionowa „wiara* w obszernej 
ziemiace, a dokoła tych „okopo 
wych* lalek snuły się rubaszne 
kolędy, dowcipy i wesołe zwrot 
ki, nacechowane aktualnością, 


„wojenne* święta. »Dzień Boże 
go Narodzenia, radość wszelkie 


-_ F-ma A. GRABOWSI RABOWSKI 
KRAKÓW, SZEWSKA 16. — TELEFON NR. 104-39 
Filia: Rynek Gł 29 oraz w Katowicach i Chorzowie 
Poleca: szynki z młodych wieprzy, lekko solone, boczki, 


kiełbasy czysto wieprzowe specjalne. 
(Dla P.P. Kupców i Zrzeszeń odpowiedni rabat) 


go stworzenia" — jak mówi sta 
ra kolęda. Jakże więc można 
spędzić święta bez kolęd ? Dla- 
tego legioniści, koledzy legen- 
darnego już dziś „kaprala Szcza 
py“, uUgniatali w palcach chleb 
lub pierniki, przysłane z domu, 
wbijali te kukły na druty lub 


PA potem wieść o tych 
guńskich* szła w świat do... „hin 
terlandu" i z ducha takich szo- 
pek „okopowych” rodziły się póź 
niej literackie formy „SzopkiLe 
gionistów*, >Szopki Benjaminow 
skiej”, a wreszcie „Szopki Peo- 
wiackiej". 


„le- 


PIEKARNIA MECHANICZNA 


Władysława PŁATKA 


poleca znakomite pieczywo 


Kraków, ul. Dlugosza 3. — telefon 109-38 


patyki, owijali strzępami szmat, 
bibułek kłaków, powrózków itp. 
I w ten sposób powstały te oso 
bliwe lalki, wysoki od 13 de 19 
cm., a przedstawiające tradycyj 
ne figury szopkowe jak: czarow 
nicę, Śmierć, krakowankę, djab- 
ła, Heroda, Krakowiaka itd 
Gdy już wszystko było goto- 


lak więc bawili się nasi żoł- 
nierzykowie we wolnych od 
walk chwilach podczas świąt Bo 
żego Narodzenia. Po zabawie jed 
nak pamiętali, aby te lalki przy 
wieźć do Krakowa i oddać do 
Muzeum Etnograłicznego, boga- 
cąc przez to jego cenne zbiory. 


(Arten) 


MIÓD „KOŚCIUSZKO" 


Rok założenia 1848 
Wytwórnia, KRAKÓW, Rynek Podgórski 3. 
TELEFON 120-73. TELEFON 120-738. 
SPRZEDAŻ DETALICZNA: 
ul. Stradom 17, telefon 215-82 ul. Rodzińskiego 4 


oraz ul. Zwierzyniecka 17 i ul. Warszawska 14 


Wesołych Świąt I 


Staropolskim obyczajem składamy przy .opłatku 
i choince wszystkim naszym Czytelnikom i Przy jacio- 
tom — jak najserdeczniejsze życzenia „Wesołych Świąt" 
i „Dosiego Roku“. Niech gwiazda betlejemska, pojawia- 
jąca się na Wschodzie nieboskłonu w radosny Wieczór 


ze skrawków starych, koloro- 


nierskie ręce robiły te lalki ze] Wigilijny — złączy wszystkie serca w jeden akord 
strzępów podszewki munduru wszechorganiającego całą Polską Rodzinę plemienną po- 
czucia jedności narodowej i miłości braterskiej. 


Narciarskie 
artykuły zakup bezpośrednio 
w HURTOWNI 

i WYTWÓRNI 


SILBERSTEIRN 


Kraków, Skawińska 5 
telefon Nr. 106-92 


HURTOWNE SKŁADY 
szlachetnych win 


KRA NY I 


Kraków, ul. Mostowa 10 
Tel. 167-67 
poleca: znane z dobroci 
szlachetne wina w cenach 
konkurencyjnych 


M. N. ZMIGRÓG 


PRZEMYSŁ DRZEWNY 
KRAKÓW, PL. KOSSAKA 6. 
Telefon 135-48 


| ŚRO 
PIEKARNIA PAROWA 


F. Woźniaka 


Kraków, św. Tomasza 5 
Telefon 171-14. 
Wypiek wszelkiego rodzaju pie- 
czywa. Chlebów, ciast, suchar- 
ków, precelków, keksów angiel- 
skich i herbatników. 


Piekarnia Warszawska 
JÓZEF MENCEL 


Kraków, Rajska 22 tel. 134-56. 
Poleca awa razy dziennie 
świeże pieczywa znane ze 

swej dobroci, 


Dyplomowana pracownia 


stolarska 


WŁ STOBIERSKI 


zaprzysiężony rzeczoznawca 
sądowy, 
Kraków, Wrocławska 75 
telefon 115-12 


Już od 67 groszy za 7 m? 


siatki druciane do ogrodzeń 
dostarcza firma 


WAŁA A I SA 5822 


Tel. 156-78 


kraków, ul. Wielicka 25. 
Porady i kosztorysy bezpłatnie. 


Przemysł leśny 


Spółka Akcyjna 
w Krakowie, Basztowa 5 tel. 155-46 


„OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE* 


Firanki 


KRAKÓW, Floriańska 


23 


POLSKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW 


EDWARD LUTZ 


SPÓŁKA Z O.O. 


Kraków XII. Kalwaryjska 66 


połeca: 
wszelkie farby, lakiery 
i emalie na cele prze- 
mysłowe, budowiane i 
gospodarcze w jakości 
niedoścignionej! 


Nowoczesne obicia obicia 
meblowe oraz Oraz 


recznie PMWiie tkane 
a OD 


| i 


Michał Weitz 


TELEFON Nr. 148-40 


Harzędzia, Armatury, 

Pasy transmisyjne, węże 
i wszelkie artykuły techniczne 
najtaniej 


Hurtownia „ZENIT“ 


kraków, ul. Dunajewskiego 6 
Tel. 142-31 i 130-01 
po godz. urzęd. 127-21 


Najtańsze źródło zakupów. 


EUROPEJSKA 


parowa, chemiczna pralnia i art. farbiarnia 


Kraków, ut. 


Długosza 8. Tel. 181-03 


Czyści chemicznie i farbuje garderobę, dywany, firanki i td 
Pranie kołnierzyka z pięknym połyskiem 12 gr. 


Wszystkim Bywalcom 


Wesołych Świąt 


zasyła 
Miodownia i Winiarnia 


Inż. Stelan Plański 


autoryzowany inż. cywilny 


rząd. upow. budowniczy 


„PA şi f NA” Kraków, św. Jana 12 


Kraków, Mały Rynek 3 


Telefon Nr. 100 85 


Mleczarnia krakowska : Poleca znakomite i zna- 


Restauracja 


Kraków, Rynek Kieparski 4, 


Dom P. K. O. 
TELEFON Nr. 147-69. 


ne z dobroci śniadania 
obiady i kolacje 


Spróbuj raz a prze- 
konasz się! 


WSZYSTKIM BYWALCOM 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


zasyła 


RESTAURACJA „JUTRZENKA'" 


Prywatne 
dokształczjące kurs 


„WIEDZA“ 


Kraków, Piekarskiego 14 |. p, 
Telefon 148-08 


prowadzą ustne lekcje na kur- 
sach zbiorowych w Krakowie, 
oraz przygotowują w drodze ko- 
respondencji zapomocą skryp- 
tów, wskazówek, programów, 
ı tematów. Na kursach „Wiedza” 
wykładają najwybitniejsze siły 
fachowe krak. szkół średnich 


Żądać bezpłatnych programów 


NAJLEPSZE POKRYCIA DACHOWE 
DACHÓWKA 
AZBESTOWO - CEMENTOWA 


IE VERITAS“ 


wyrabiane wg. znanego systemu 


LUDWIKA HAT:CHEKA 
Oferty kierować do: 
»EVERITA S« 


Polska Fabryka Dach. Azbes 
Kraków, ul. Zabłocie 37 


, MU ata 


Kraków, SIENNA 4. 


oraz klamry, 
guziki poleca 


„WIGO” 


Kraków, Rynek Gł. 32 
Telefon Nr. 160-22 


Na mat yy 
Sanki 
Łyżwy 


i kostiumy narciarskie oraz 


_„|yszelki sprzęd zimowy 


noleca: 


| 


Y 


BN Polskiego 


l. Parafiński 


kraków, Basztowa 16 
Telefon Nr 173-63 


IIR dlate: 


Zakład tapicerski 


A. PIECHOWICZA 


Kraków, św. Krzyża 12. 


PIOTR WILK 


traków, Krowoderska 19 
Telefon Nr. 162-72 


Koncesjonowany Instalator Budowy 
Wodociągów oraz Wytwórnia Wyrobów 
Blacharskich Budow. -galanteryjnych. 


telefon 161-41. 


[Et ape EWS 


Meble lakierowane! 


pierwszorzędne 
Najtaniej! 
KRAKÓW 


Bracka 6. 


MYBŁO 
KORONNE 


yy 


z monogramem (5 
I gatunku 
|a| | 


wszędzie do nabycia! 


Krakauer J. i 


Śchlanger I. 


Skład drzewa budowlanego i stolarskiego 
Kraków, ul. Juliusza Lea 18. — Telefon 167-31. 


Restauracja kolejowa 


L i l klasy 
Tel. Nr. 127-08 


na dworcu głównym w Krakowie, otwarta bez przerwy, wy- 


daje ciepłe potrawy, znane ze swej dobroci i jakości w całej 

Polsce, przez calą dobę. Bufet zimny b. obfity. Napoje pierw- 
szorzędne. Ceny niskie Dla stałych PT. Gości opust. 

W pierwszy dzień świąt wydaje się obiady po cenach norm. 


Z poważaniem: Į. Domański 


Zakład Tapicersko Dekoracyiny 


Kraków, ul. św. 


Tomasza 26. 
Dogodne spłaty. 


D. KEMPLER 


— Telefon Nr. 115-96. 


„Krem Norka“ 


odmładza cerę 
wyrabia APTEKA pod „ZŁOTĄ GŁOWĄ: zał. w roku 1403 
Mra St Krowczyńskiego i Norka 


w Krakowie, Rynek Gł. 


Mivdosytnie 
Pierwszej Polskiej 


Fabryki miodu, win 
i soków owocowych 


„Poł A S -TS 
W KRAKOWIE przy 


$ ul. Grodzkiej 6 (w podworcu) 
3 ul. Barskiej 5 
? ul. Długiej 21 
3 ul. Juliusza Lea 22,tel. 130-37 


L. 13. 


Telefon 131-72 


PAMIĘTAJ! — KUPUJ TYLKO 


MEBLE 


Z FABRYKI MEBLI 


$. Manne 


Kraków, Szpitalna 6. 


Oddziały: Katowice i Bielsko. 


WESOŁYCH $ 


. 


R. 
| o. AGES fezom="se | 
Wr 359 WARSZAWA, 24, 25 i 26 grudnia 1938 r. Str 5 


Pójdźcie, drodzy bracia, do stołu! 


Wy, którzy na usług 


Roziskrzony ślepiami potęż* 
nych reflektorów błyszczy ci się 
w oczach śnieg i przypomina 
choinki biel, czarownie mienią: 
cej się wszystkimi barwami 
szklanych kul. Po wvciągniętei 
szyn serpentynie suniesz po 
takt z kotła buchajacej pary i 
mkniesz, bracie o czarnych dło 
niach i wyświeconej twarzy. do 
stacji krańcowej przeznaczenia. 
Dym ci na chwilę zasłania oczy, 
wiązania Sszvn monotonną wy: 
grywają pieśń, a niebieskie świa 
tło semaforów bije ci w oczy 
skandowanym. 

— Wolna droga, wolna dro- 
ga: wolna droga... 
s s bd 

Rozlanymi we mgle konturas 
mi wieżyc kościelnych i miesz: 
kalnych domów wykwita ci 
przed oczyma święta noc naros 
dzenia, echem wspaniałych kos 
lend rozkołysało się w tobie 
pragnienie zasłużonego odpocz 
nienia, a ty wzdłuż ulic posue 
wasz się melancholijnie, dla 
wszystkich grożny i niedostęp: 
ny... dla siebie mały, biedny, a 
miezaradny w tęsknocie do dos 
mu własnego i czarownej bieli 
tradycyjnego opłatka. 

| 


Lancet ci drga niezręcznie w 
ręce. która by w tej chwili najs 
bliższych swvch uścisnać prag» 
nęła. życie bliźniego drży ci 
nerwowo na końcu chirurgiczs 
nego noża, mógłbyś je jednym 
cięciem przekreślić, mógłbyś je 
na zawsze zniszczyć, a przecież 
święty obowiązek niesienia ins 
nym ukojenia i pomocy każe ci 
nad nerwami panować i tkwić 
cierpliwie, do rana aż, gdy in= 
ny lekarz druh w twej ciężkiej 
służbie cię zastąpi. 

ed. 2 


Leniwymi krokami przemie: 
rzasz bezmiar pól, granicznymi 
słupami wytkniętych, karabin 
ściskasz w dłoni, cień gonisz 
własny i wiernie, wiernie, naj: 
wierniej granic ojczyzny chros 
nisz, choć zdajesz sobie sprawę 
z tego doskonale, że w tej chwi 
l inni koledzy twoi w najgor» 
szym wypadku skupili się wo» 


ZAPARCIE STOLCA 


zotruwo organizm. pogarsza 
samopoczucie, odblero apaty! 
oraz chęć i zdolność do pracy 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 
$losowane przy zoparciu (ob- 
strukcji) są łagodnym notural: 
aym środkiem praeczysacao- 
lacym, wydalają niestrowione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro 
boch nerek, wqiroby. pęchę- 
rzyka żółciowego (komicy) 
reumotyżmia, ortretyżmie 
hemoroidoch b olylości 


ZIOŁA Z GOR HARCU. 


> 


TPE Dra LAVERA - | 


i gT meran 


kół choinki, w wielkiej kopi- 
stów rodzinie i nucą cudną 
pieśń o Bożym Narodzeniu... 

w oj 4* 


W krainie krat się snujesz 
jakbyś sam za winy własne cier 
piał, wyklętych synów tego 
Świata strzeżesz. sam więzień i 


i społeczeństwa oddani, pozostaliscie z dala 


TY EEEE ET" YA 


Sen wigilijny dziecka. 


dozorca w tej samej osobie; po 
długich ponurych korytarzach 
Stąpasz i przypominasz sobie z 
rozrzawnieniem lata minione, 
gdy dobry los ci zezwolił włase 
nymi rękami dziecinie swojej 
białe świeczki na wysokiej cho» 
ince zapalać... 


Kolejarzem jesteś na służbie 
w dzień wigilijny wyznaczony. 

W służbie granatowego mun 
duru władzy poświęcony, masz 
obawiązek w tę wigilijną noc na 
posterunku trwać. 


Lekarzem, chirurgiem jesteś 


świątecznej tradycji 


Po żmudnej batalii radość przy płonącej choince 


Co rok, mniej więcej w p”łowie 
grudnia, w każdej rodzinie zaczynają 
się debaty: co zrobić ze świętami? 

To znaczy — wyjechać, czy zostać 
i „wyprawić“ święta, zgodnie z tras 
dycją; z wigilią, z ubogimi krewnymi, 
z choinką, z prezentami. 

— Jak to inni dobrze się urządza» 
ja — wzdycha żona. Zapiszą się na 
jakąś wycieczkę i nic ich nie obchns 
dzi. A my nigdy... Zawsze się tylko 


Rak namęczę, ludzi się naschos d; 
Zi.. 


— Wyjazd to dobry dla kawalera, 
albo małżeństwa bez dzieci — mówi 
praktyczny mąż. A nas jest czworo, 
oblicz, ile to będzie kosztować. A słu 
żącej na życie zostawić, a prezent jej 
dać... To nas przecie nie minie.. Nie, 
nie, z dwcjga złego taniej w domu. 

Chytry mąż vie dodaje, że woli wy 
spać się porządnie w domu, niż tłuc 
w zatłoczonych wagonach. 

No i kończy się na tym, że — w 

domu. Z westchnieniem zazdrości 
przyjmuje się życzenia od wyjeżdżają 
cych bezdzietnych przyjaciół. 
Takim to d-brze — przępasali nars 
ty (raso 
i pojechali. Przyjadą opaleni, pełni 
wrażeń i pogardy dla tych, co prze: 
siedzieli święła nad żarciem”. Za to ci 
co zostają „muszą odrobić wszystkie 
świąteczne obrzędy, przewidziane wie 
loletnią tradycją domową. 

Pierwsze ogniwo łańcucha tradycji 
— to pranie przedświąteczne. Zaczy 
na się wtedy, kiedy do świąt jeszcze 
daleko, kiedy jeszcze na placach purs 
blicznych nie ukazały się choinki. 

Po praniu przychodzi kolej na my 
cie okien, czyszczenie kranów, pasto” 
wanie podłóg — którą to tradycję pil 
nie obserwują pomognice domowe. 
Najbrułalniejsza, najbardziej leniwa j 
Marysia, dwa razy na rok, przed świę | 
tami Bożego Narodzenia i Wielkiej 
Nocy wpada w istny szał czystości i| 
wyciera kurze, nietykane od pół roku. 

Wtedy dopiero zaczyna się prawdzi, 
wa batalia przedświąteczna. Ciasto, | 
pierniki (przynajmniej jeden piernik 
musi być domowy, bo to tradycja). 
Kłopot z rybami — zawsze tak dros 
żeją na wigilię. 

Dlusie układy rodzinne: kto do kc 
gn i kiedy? Bo przecież — zgodnie z 
tradycją — pierwszego dnia świąt 
„wy do nas”, a drugiego „my 
was“, albo odwrotnie. | 

Wreszcie nadchodzi wigilia. Stół; 
zastawoiny, choinka ubrana, prezens j 
ty dla służby i prezenty dla dnmow= 


narciarz mówi „deski”) — i 


ników i gości — kupione. Na raty, o”, przyjemnie i radośnie na duszy, że 

czywiście — więc tym bardziej hojs| się komuś sprawi przyjemność. 

nie, Pierwsza rata wypada dopiero w kiedy przychodzi chwila łamania 

lutym — kto by myślał o tak dalekich | się opłatkiem, a potem druga chwila— 

terminach! Więc już jest wesoło i| kiedy zabłyśnie kolorowymi światłas 
nacz 


i osamotnieni 


w Pogotowiu Ratunkowym ślę 
czysz, aby cierpiącym pomoc 
nieść. 

Na wielkiej warcie Rzeczypo 
spolitej stawion, granic Jej 
dzielnie strzeżesz. 

Zbliż się do nas! Podaj dłoń, 
tym wszystkim, którzy twą pełe 
ną poświęcenia pracę uszanos 
wać należycie potrafią. 

Ujmij w swe ręce symbolicze 
ny opłatek, przełam się nim z 
nami. ze społeczeństwem szczę: 
śliwych, którym dobry los po 
zwolił dziś chwili dożyć, aby 
na łonie własnych rodzin opła» 
tek Boży spożywać! 

Pójdź do nas i przynajmniej 
myślą raduj się z nami pospołu, 
wiedząc dobrze i przekonanym 
o tym będąc, że na twej służbie 
towarzyszą ci myśli nasze najs 
lepsze i uczucia najgorętsze. 

Zapomnieli o tobie koledzy 
może — nie smuć się. 

Nikt dla ciebie słów serdecze 
nych nie przygotował? — to 


nic. 

Nikt ci mie będzie może 
współczuł, że właśnie tę noc 
wielką, świętą sam jeden z wła 
snymi myślami i tęsknotą wła: 
sną przepędziłeś? — nie myśl o 
tym. 

Pamiętaj tylko druhu nasz 
serdeczny. że my o tobie pamię 
tamy, że całe społeczeństwo, któ 
re oddało ci życie własne, mies 
nie i bezpieczeństwo pod opier 
kę myśli o tobie najserdeczniej, 
pamięta o tobie i żywi dla cies 
bie wdzięczność największą za 
twoje poświęcenie, za twój 
trud... 

. Pobiegnij myślą ku nam bra: 
cie, nie wstydź się, niech ci się 
zdaje. że jesteś tuż przy nas bli» 


mi choinka — wtedy największy scep: | sko, że czujesz ciepło własnego 


tyk i wróg tradycji poczuje jakieś ściś 
nięcie w gardle. 

Czy może być większa przyjeme 
ność, pr patrzenie na radość dzieci 
PAI] | przy choince? Czy dla gospodyni nie 
77) | jest nagrodą za zmęczenie widok bło 
WA | giego dosytu gościł 


sq plagą ludzkości. Tabletki 


Togal stosowane w tych cier» 
pieniach w dawkach po 2— 
3 tabletek 3 razy dziennie 
uśmierzają bóle i przynoszą 
ulgę. Donabycia w apiekach 


amp 


i jadł karasia i wzdychał ciężko. 
— Ach! Biedne stworzonka! 
— Ci ci jest, Jakubie? — zas 

niepokoił się pan Bernard Taub 

man, który właśnie przyszedł do 

pana Jakuba w goście. — Jesz i 

wzdychasz? 

— W'zdycham, bo sobie wyo 
brażam los tych biednych tys 
bek. Ach! Nieszczęśliwe one są! 


MRÓZ PRZYCZYNĄ  OPÓŹŻNIEŃ 
RRRSÓW. 

Dyrekcja Okręgowa Wolei Państwo F E 
wych w Warszawie, podaje do wiadoj — Dlaczego nieszczęśliwe? 
mości, że opóźnienia pociągów pasa: ~~ Bo nic nie mówią! Przez 
żerskich, jakie miały miejsce w ostat- całe życie nie wypuścić żadnego 


nich dniach, zostały spowodowane dźwięk t a s 5 
ciężkimi warunkami atmosferycznymi. cień u. ło nie jest nieszczę 


Zaznacza się, że większe opóźnie 

pociągów pasażerskich na linii średni Pan Bernard wzruszył ramios 
cowej w nocy z 18 na 19 grudnia r.b.! nami. 

powstały wskutek rozerwania w tune] — Tych głupich uwag po pro 
l pociągu pasażerskiego. Przyczyną stu słuchać nie mogę. Żre rybę 


ego rozerwania był silny mróz, przy | > > Ga. : 
łórym wytrzymałość materiału sprzę | * wzdy, cha nad nią, ze ona nie» 
eg. = nic nie mówi! 


giel wagonowych znacznie się zmniej: : 
sza. — Może fo nieprawda? 


CHORZY NA PŁUCA 


$ażdy. kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz 
oklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia Dobrym środkiem 
a chorobv płucne okazał się preparat FAGOSOLŁ. Przy użyciu Fas 
GOSOLU zmniejsza się kaszel, FAGOSOL dostać można we wszyste 
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kach 
Skład główny: apteka H. ROZENSTADIA — Pl. GRZYBOWSKI 10. 


ogniska, że patrzysz na swej 
własnej choinki czar i zanuć 
wraz z nami głośno, a serdecz” 
nie: 

Hej w dzień Narodzenia Sy» 
na Jedynegol.. 


Na malej wokandzie... 


Biedne rybki 
czyli: „Nauka zoologii” 
(A. E.) Pan Jakub Benzosl 


— Kto powiedział, że niepraw 
da? 

— No to czego się dziwisz, że 
ja wzdycham? 

— Bo jeżeli ona nie mówi, to 
ty musisz wzdychać? 

— Ale ja chcę wiedzieć, dla: 
czego ryba nie mówi! 

— Sam nie możesz zrozumieć 
takiej drobnostki? 

Nie. 

— No to chodź do łazienki, 
to ci powiem, dlaczego. 

Pan Jakub posłusznie poszedł 
za swym gościem do łazienki. 
Tam pan Bernard napełnił wan 
nę wodą, zdjął marynarkę i zae 
kasał rękawy. Następnie szybe 
kim ruchem wepchnął pana Ja- 
kuba do wanny, przytrzyma” 
M głowę pod wodz i krzyk- 
nął: 

— A teraz gadaj, psia krewl 


Ta ptaktvczna lekcja wvijaśni 
la panu Jakubowi, dlaczego ry» 
by nie mówią. 

Ale że na skutek zimnej ką» 
pieli przeziebił się i dostał gry= 
py. więc skierował sprawę do są 
du, który skazał pana Bernar- 
da na dwa tygodnie aresztu. 
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Wiosną 1914 roku Józef Biernacki zakochał się w Niemce 
Marcie Schultz i porzuciwszy żonę, Wandę, która była w cią- 
ży, uciekł z kochanką do Kalisza. Wkrótce rozczarował się 
do kochanki i zerwał z nią, zamierzając wrócić do Warszawy. 
Wybuchła jednak wojna. Niemcy wkroczyli do Kalisza, urzą- 
dzając pogrom. Józef został ujęty i miał być rozstrzelany. 
Zdołał jednak uciec. Po wielu przygodach dotarł do Gdań- 
ska, skąd na statku amerykańskim dostał się do Nowego Jor- 
ku, gdzie zakochał się w córce bogatego przemysłowca i oże- 
nil cię z nią. 

Tymczasem w Warszawie, gdzio uważano Józefa za zabi- 
tego i gdzie skazano za zabicie go jego przyjaciela i dawnego 
adoratora Wandy, Jana Siwka, na 15 lat więzienia, Wanda 
z dwuletnią córeczką Wikcią głodowały, jak większość mie- 
szkańców Warszawy po zajęciu miasta przez Niemców. 
W końcu Wanda dostała pracę w kasynie oficerskim. Nie 
długo tam zagrzała miejsca. Zaczął się bowiem do niej zale- 
cać jej przełożony. a gdy dała mu odkosza, oskarżył ją o kra- 
dzież pieniędzy i powędrowała do więzienia. 

Po opuszczeniu więzienia dowiedziała się, że jej córeczką 
Wikcią zaopiekowali się niejacy Tomkowie, którzy wyemigro- 
wali do Ameryki. W tym też czasie odbyła się rewizja pro- 
cesu Jana Siwka i Jan został uniewinniony. Jan, który jeszcze 
ciągle kochał Wandę, poprosił o jej rękę. Wanda zgodziła się 
zostać jego żoną I po ślubie wyemigrowali do Ameryki. 

Od tego czasu minęło dwanaście lat. Z małej Wikci wy- 
rosła piękna, szesnastoletnia Nelly, która zdobyła drugie miej- 
sce na konkursie piękności. Gdy wróciła z konkursu do do- 
mu, jej przybrany ojciec, Tomek, który żywił dla niej inne 
uczucie, niż ojcowskie, oświadczył jej, że jest jej przybranym 
ojcom Zrozpaczona Nelly, obawiając się prześladowań ojca 
postanowiła popełnić samobójstwo. W ostatniej jednak chwili 
przeszkodził jej popełnić samobójstwo handlarz żywym to- 
warem, Morston, który zawiózł ją do lupanaru. Nelly cudem 
udało się stamtąd uciec. 

W tym samym mniej więcej czasie ojciec Nelly, Józef 
Biernacki, który zmienił nazwisko i nazywał się obecnie Jo- 
seph, został porwany przez gangsterów, którzy żądali za niego 
sto tymięcy dolarów okupu. Joseph był przekonany, że pienią- 
dze te wkrótce przyśle żona. Stało się jednak inaczej Widocz- 
nie los chciał, aby w kryjówce tej Joseph po raz pierwszy 
zetknął się ze swoją córką. 

Ale zanim to nastąpiło, Joseph przeżył jeszcze 
wiele koszmarnych dni i nocy, a w jego włosach po- 
jawiło się wiele nowych siwych kosmyków... 

List tajemniczych gangsterów z dopiskiem mę- 
ża wywarł na Mary piorunujące wrażenie... 

Czuła się ostatnio wprawdzie znacznie lepiej, ale 


ae neiii DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE LOS 


W,ESOŁ)YUCH, SNA A T 
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krwią; z pewnością przyszłaby wówczas natychmiast 
mężowi z pomocą... 

Tutaj jednak, w sanatorium górskim w Danver, 
wiadomość ta wywarła na niej wstrząsające wraże- 
nie i trwało dość długo, zanim zdołała opanować hi- 
steryczny płacz. 

List doręczono Mary podczas obiadu, który spo- 
żywała w ogólnej jadalni. To też wszyscy goście na- 
tychmiast poznali jego treść, a dyrekcja sanatorium 
z miejsca zawiadomiła o wszystkim władze policyj- 
ne. 


m 


Gdy Mary wróciła do sił, przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa znajdowali się już w sanatorium. 
Doszło wówczas do tego, czego zrozpaczona Mary pra- 
gnęła za wszelką cenę uniknąć. Nie zwracając uwagi 
na swój stan zdrowia, pragnęła natychmiast udać się 
do Nowego Jorku, aby przesłać na podane przez gan- 
gsterów miejsce sto tysiący dolarów... 

Inicjatywa została jednak wyjęta z rąk Mary... 

I oto skrzyżowały się dwa wręcz przeciwstawne 
sobie żądania: Mary nie oglądając się na nie, pragne- 
ła wyłącznie, ratować męża. Również i policja chciała 
go ratować, pragnęła jednak zarazem zdemaskować 
i ująć bezczelnych gangsterów... Policjanci zabrali jej 
więc list i starali się uspokoić zrozpaczoną kobietę: 

— Może jest to zwykłe oszustwo? Czy jest pani 
pewna, że to charakter pisma męża? 

— Oczywiście! Proszę mi pozwolić przystąpić 
do działania... Nie dopuszczę do tego, aby mąż zginął 
przez głupie sto tysięcy dolarów... 

— Proszę się jednak dobrze przyjrzeć, może pi- 
smo jej męża zostało podrobione. Istnieją przecież 
genialni fałszerze. Może mąż pani jest w domu i o ni- 
czym nie wie... Należy przede wszystkim przekonać 
się o tym. 

Słowa te dodały Mary nieco otuchy. Starała 
się wmówić w siebie, że może to rzeczywiście jakiś 
podstęp oszustów. 

To też z wielką niecierpliwością czekała na po- 
łączenie telefoniczne ze swoim mieszkaniem nowo- 


wiadomość o porwaniu męża całkowicie ją zdruzgo- i jorskim. Niestety, krótka rozmowa telefoniczna zbu- 


W innych okolicznościach, gdyby była zdrowa 


i gdyby przebywała w domu, z pewnością zdołałaby ' 


opanować się i całą tę sprawę potraktować z zimną 


rzyła jej chwilowe nadzieje. 

W mieszkaniu, jak w biurze męża odpowiedziano 
jej, że mister Joseph z samego rana wyjechał gdzieś 
autem za miasto... W mieszkaniu zakomunikowano 


liśmy dobrymi przyjaciółmi w | ohydna ta para stanęła przed 
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jeszcze, że nastąpiło to zaraz po tym, jak mister Jo— 
seph owi doręczono depeszę. Dotychczas jeszcze nie 
wrócił... 

Przedstawiciele władz policyjnych spojrzeli na 
siebie znacząco i porozumiewali się szeptem: 

— Kto wie, czy nie mamy tutaj do czynienia 
z jakiś ciemną sprawą... 

— Depesza, którą otrzymał... 

— Kto wie, czy sam szofer... 

Zaraz też zwrócili się do Mary, pytając:  __ 

— Czy mąż pani, nie miał do czynienia z podej- 
rzanymi ludźmi? 
Nie... 

— A jego przedsiębiorstwo dobrze prosperuje?.. 

— Doskonale. 


— Co za człowiekiem jest szofer państwa? 

— Znam go bardzo słabo. Lecz mąż nigdy nie 
przyjmuje do pracy ludzi, o których nic nie wie. Mu- 
si mieć zaufanie do tych, którym powierza zajęcie 
u siebie. 

— A mimo to szofer... 


— Ale co mi z tego wszystkiego? — załamała 
z rozpaczy ręce Mary. Mężowi mojemu grozi 
śmierć. Nie... Nie wolno mi tracić ani chwili... Ach, 
proszę mi pozwolić... 

— Ale niech pani się uspokoi, mistress Joseph. 
Nie zezwolimy na to, aby pani mężowi spadł włos 
z głowy... Niech pani pamięta o tym, że mamy jeszcze 
dużo czasu. Gangsterzy wyznaczyli przecież pani 
dziesięciodniowy termin. 

— Nie! Nie! — spozmatycznie rozpłakała się 
Mary. — Nie wolno mi czekać do ostatniej chwili... 
Muszę go już teraz ratować... 

— Może przecież pani poczekać z tym do dzie- 
siątego dnia... Niech pani nie zapomina, że sprawa 
nie dotyczy wyłącznie pani męża, ale ma wielkie zna- 
czenie również dla całego społeczeństwa. Przy tym 
pani mężowi nie stanie się krzywda. 

Zrozpaczona Mary nie mogła zaznać spokoju. 
Trwało to do chwili, w której przybył śmiertelnie 
przerażony szofer Josepha. Jego pojawienie się obró- 
ciło w niwecz wszystkie domysły policji. 

Szofer przybył do Danver, ponieważ jego pra- 
codawca wsiadając w Nowym Jorku do auta, kazał 
mu jechać do Danver. Teraz zaś dokładnie opowie- 
dział o przebiegu wypadków; jak gangsterzy zatrzy- 
mali samochód i kazali mu wysiąść. Długo musiał 
czekać na szosie, zanim nadjechało auto, które go od- 
wiozło do najbliższego osiedla. 

— A czy pozna pan miejsce, w którym to się wy- 
darzyło? Czy pozna pan ten las? — zapytali go po- 
licjanci. 

— Oczywiście — odparł szofer. 

Zmobilizowano więc zaraz większy oddział po- 
licji, która pod przewodnictwem szofera Josepha 
udała się na to miejsce, w którym gangsterzy porwali 
jego szefa.. 


(Dalszy ciąg we wtorek) 


i komisarz O. po zdobye 
fotografi szpiega nazwise 


o powroce Toque'a do Francji wraz 
z pamią ochodźców, udał się na dwoe 
rzec w celu ostatecznego zdemaskow 
wania szpicga. 

21. 


Nazajutrz o ósmej rano za- 
jęliśmy nasze posterunki w du- 
żej sali, w której przyjmowano 
uchodźców. 

— Nadjeżdża pociąg! — za- 
wołał w pewnej chwili inspek- 
tor. 

Zaraz tej dało się słyszeć sa- 
panie lokomotywy. Pociąg za- 
trzymał się. Uchodźcy opuszcza 
H wagony i szli w stronę sali, 
do której drogę wskazywali im 
żandarmi. Toque, wskutek ja- 
snego płaszcza, jakie nosił, po- 
znaliśmy już z daleka. Urządzi- 
liśmy się w ten sposób, aby je- | 
go papiery sprawdzono pod sam 
koniec. Zdrajca nie przeczuwa- 
jąc nic złego, zajął miejsce na 
ławce i czekał spokojnie na swo 
ja kolej. 

W końcu przyszła kolej na 
niego. Podniósł się z miejsca, do 
szedł do bariery i przedłożył pa- 
piery komisarzowi. Komisarz u- 
dawał, że przez kilka sekund u- 
ważnie im się przygląda, a w 
końcu uniosłszy głowe. zapytał: 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


— To pan jest Desmet? 

— Oczywiście — odparł łotr, 
uśmiechając się. 

— Jest to jednak niezgodne 
z prawdą. 

— Zaraz to panu wykażemy. 

Komisarz skinął na żandar- 


"mów, którzy natychmiast oto- 


czyli go i wepchnęli do gabinetu 
komisarza. 

Toque nie dał jednak tak łat- 
wo zbić się z tropu. Przez dwie 
godziny stawiał zacięty opór, 
twierdząc w kółko, że nie ma 
nic wspólnego z fotografistą To 
que, że jest spokojnym obywa- 
telem, któremu wojna dotkliwie 
dała się we znaki i oburzał się, 
że można go w ogóle o coś ta- 
kiego posądzać. 

Tak świetnie grał rolę niewi- 
niątka, że jestem przekonany, 
iż gdybyśmy nie mieli fotogra- 
fii, na której był on ze mną i ko 
misarzem O., wyprowadziłby 
nas w pole. Z drugiej strony je- 
go żona w podobnie zacięty spo 
sób walczyła z kapitanem żan- 
darmerii, który ją przesłuchi- 
wał. 

W końcu ja wystąpiłem na wi 
downię i zbliżywszy się do „fo- 
tografisty* zapytałem: 


— Co stychać Jaquet? Czy 


kawiarni w Lens, 

Ujrzawszy przed sobą jedne- 
go z ludzi, z którym był sfoto- 
grafpwany, Toque dał za wygra 
ną i mruknął pod nosem: 

— A więc tak, to ja! 

Prawie w tej samej chwili je- 
go żona, którą wycieńczyło prze 
ciągające się przesłuchanie przy 
znała się do winy. Wybuchła hi 
sterycznym płaczem i gdy się 
w końcu uspokoiła, wymieniła 
cały szereg zbrodni, jakich do- 
konała wraz z mężem. 

Dopiero po zawieszeniu bro- 
ni, kiedy można było na miejscu 
ustalić prawdziwość ich zeznań, 


Denuncałorzy miss Cavel 


Boe "EW nama) 

Gruźlica piue jest 

sądem wojskowym. bad im z 
Rozprawa sądowa obfitowała różnicy dla płci, wie 


w wiele momentów dramatycz- 
nych. Toque bronił się zacięcie, 
starając się obalić akt oskarże- 
nia punkt po punkcie. Żona je- 
go zaś cicho popłakiwała i nie 
odrywając chusteczki od oczu, 
odpowiadała krótkimi, urywa- 
nymi zdaniami na pytania prze- 
wodniczącego. 

Toque przypłacił swoją zdra- 
dziecką działalność życiem, a je 
go żona, skazana na dwadzie- 
ścia lat więzienia, jeszcze do- 
tychczas nie opuściła zakładu 
karnego. 


Nie zapomniano jeszcze nie- | wszystkich widokówkach przed 
zręcznego usprawiedliwiania się| stawia się ją z rękoma wycią- 


Niemców przed  oburzonym 
światem, gdy starali się wyja- 
śnić, dlaczego zgładziłi Angiel- 
kę miss Edith Cavel. Bohaterska 
ta kobieta od ośmiu tat kierując 
szkołą pielęgniarek w Belgii, za 
raz po wybuchu wojny rozwi- 
nęła szeroką działalność huma- 
nitarną, starając się ocalić moż- 
liwie najwięcej ludzi. Mimo jej 
skromnych zasobów, które je- 
szcze bardziej zmalały po oku- 
pacji przez Niemców, pracowa- 
ła niezmordowanie, pielęgnując 
w swoim własnym szpitalu 
wszystkich żołnierzy francu- 
skich i belgijskich, jakich po- 
zwalano jej przyjmować. Posu- 
nęła ona swoją odwagę tak da- 
leko, że niektórym z nich po- 
mogła wymknąć się do Holan- 
dii. 

Po dziś dzień w Belgii ze czcią 


mnie nie poznajesz? Przecież by| wspomina się tę kobietę i na 


gniętymi w stronę nieszczęśli- 
wych, błagających o pomoc. 

Gdy została zatrzymana przez 
kapitana Selva, który zarzucał 
jej wszelkie możliwe zbrodnie, 
powtarzała dumnie w koło: 

— Uczyniłam tylko to, co ka- 
zało mi sumieńie. 

Miss Cavel stanęła przed są- 
dem wojennym, który skazał ją 
na karę śmierci. Stany Zjedno- 
czone (wówczas jeszcze nie przy 
łączyły się do Sprzymierzo- 
nych), Hiszpania i inne kraje 
neutralne starały się wówczas 
przez swoich ambasadorów na- 
kłonić gubernatora Belgii, von 
Bisinga, aby ułaskawił skazaną. 
Nie zdołano go jednak przebła- 
gać. Ponury ten starzec, które- 
go okrucieństwo głęboko 
wryło w:pamięć Belgów, nie u- 
stąpił i miss Cavel została roz- 
strzelana. 


się ; 


kuistanu, kosi mi 
liony ludzi. — Przy zwalczaniu chow 


stosują p p. lekarze 
TRIKOLAN Gąsecki, który ulatwia 
jąc wydzielanie się plwociny, wzmae 
cenia organizm i samopoczucie chos 
rego oraz Ra wagę ciała i 
usuwa kaszel. Sprzedają apteki. 


Wywiad francuski był głębo- 
ko przekonany, że bohaterska 
Angielka nigdy nie straciłaby 
życia, gdyby jej nie zdradził lub 
nie zadenuncjował ktoś, komu 
prawdopodobnie uratowała ży- 


cie. Wymieniono nawet nazwi- 


sko pewnej kobiety, której An- 
gielka wyświadczyła wielką 
przysługę, a która mimo to uda- 
ła się do komendantury bruksel 
skiej i oskarżyła miss Cavel o 
zdradę. 

Jeśli gubernator niemiecki 
miał szanse, aby wymknąć się 
naszej sprawiedliwości, byłoby 
skandaliczne, gdyby zdrajcy re 
krutujący się z ludności cywil- 
nej uniknęli kary. Musieliśmy 
więc dowiedzieć się, kim oni są, 
aby po skończeniu wojny nale- 
życie ich ukarać. 

Czy mogliśmy powierzyć od- 
szukanie ich agentom, których 
posiadaliśmy na okupowanych 
przez Niemców terenach? Było 
to zbyt niebezpieczne, ponieważ 
mogli wpaść, a do tego w żaden 
sposób nie mogliśmy dopuścić. 
Z tego względu zostałem wysła- 
ny do Belgii, aby odnaleźć win- 
nych i w razie możliwości zna- 
leźć następcę miss Cavel. 


(Dalszy ciąg we wtorek) 
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WESOLY GHI SN LAT 


Jerzy Rozwadowski 


Najcudniejsza gwiazdka porucznika-pilota Grota 


Panującą w pokoju ciszę przer 
wało nagłe pukanie. Porucznik- 
pilot Grot rzucił krótkie „pro- 
szę*. W otwartych drzwiach 
stanął czerwony od mrozu Żoł- 
nierz. 

— Panie poruczniku, meldu- 
ję posłusznie, rozkaz z pułku 
przyniosłem zaraportował 
jednym tchem. 

Oficer rozerwał śpiesznie ko- 
pertę i zagryzł wargi. Wszyst- 
kie plany waliły się w gruzy. 
Przeczytał raz jeszcze: 

— Porucznik Grot zamelduje 
się w kancelarii pułku, weźmie 
stamtąd rozkaz dla Lidy i wy- 
startuje z nim natychmiast. 

Tylko tyle. Dość jednak, aby 
zniszczyć doszczętnie najcudow 
niejszą, tak długo oczekiwaną 
chwilę zobaczenia Haliny. 

Pół godziny przed otrzyma- 
niem fatalnego rozkazu Grot do 
stał od niej depeszę: 

— przyjeżdżam z ojcem do 
warszawy stop wilię spędzimy 
razem stop halina. 

W kilkanaście minut po tym 


Grot meldował się już w kan-j 


celarii dowódcy pułku. 

Porucznik - pilot Tadeusz 
Grot i zamożna jedynaczka Ha- 
lina Brzezinska zaręczeni byli 
już od roku. Poznali się na ba- 
lu. Kilka spotkań, jeden, drugi 
kradziony całus i sprawa zosta- 
ła postanowiona. 

Nieszczęście jednak chciało, 
że mogli widywać się niezmier- 
mie rzadko. Grot miał przydział 
do pułku w Warszawie, Halina 
mieszkała stale wraz z rodzica- 
mi w majątku Brzeziny pod Woł 
kowyskiem. W listach tylko mo 
gli się „nagadać*, Było to jed- 
nak trochę za mało dla obojga 
zakochanych. 

A teraz? Jedyna, wymarzona 
okazja prysła, jak bańka mydla 
na. A bodajże to diablil.. 


—)— 

Ściągnięta sterem myśliwska 
„l1-tka* ostro brała pułap. Po- 
goda była zupełnie znośna. Lek- 
ki wiaterek dmuchał przyjaźnie 
w stery, tylko piekielny mróz 
ścinał lodem policzki Grota, za- 
tykając mu formalnie oddech w 
piersiach. 

Gnając na pełnych obrotach 
w kierunku odległej o setki ki- 
lometrów Lidy pilot przypom- 
niał sobie raz jeszcze ostatnie 
słowa adiutanta, kpt. Rejmana: 

=- Koleje stoją, zaspy wszę- 
dzie aż po dachy chałup, linia 
telegraficzna przerwana. Roz- 
kaz musi być dziś doręczony. 
Pan porucznik zrozumiał? 

— Tak jest. 

— Proszę startować. 

Minąwszy Białystok, za któ- 
rym tor kolejowy uciekł na bo- 
ki w prawo i lewo, Grot zaczął 
kombinować, czy nie uda mu się 
przed zmrokiem wrócić do War- 
szawy. Wszystko zależało od po 
gody. Jeżeli utrzyma się do wie 
czora — w porządku. W przeciw 
nym razie? Ha, cóż! Wigilia w 
kasynie w Lidzie i koniec. A 
tam Halina czeka! Sama! 

Hen, w dali, na białej, zda 
się, niemającej końca płaszczyź 
nie, zamajaczyły ciemne plam- 
ki domków Lidy. „1l-tka" po- 
łożyła się w głęboki wiraz i strze 
lając na zredukowanym gazie, 
szła do lądowania, mieląc coraz 
wolniej wirującym  koliskiem 
czarnego śmigła. 

—— 

Po załatwieniu wszystkich for 
malności Grot wpadł od razu w 
ręce kilku przyjaciół Mimo, że 
wymawiał się, tłumaczył i pro- 
sił — nię było rady. Ciągnęli go 
za futrzany kombinezon do ka- 
syna. Jakby się to wszystko 
skończyło, trudno było przewi- 
dzieć. Na całe nieszczęście tra- 
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fit się akurat zastępca dowód- | rozkaz wykonać. 


cy pułku. Dowiedziawszy się o 
co chodzi, z miejca postawil 
Grota na baczność. 


— Do dziewczyny ci się, smar 
kaczu, śpieszy, co?! A starzy 
przyjaciele — to pies?! Do ka- 
syna biegiem marsz!! 

Cóż było robić? Grot musiał 
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Szybko zapadający mrok zi- 
mowy opadał na zaśnieżoną, roz 
ległą przestrzeń lotniska Gdzieś 
na zachodzie paliły się jeszcze o- 
statnie blaski słońca, na które 


zasuwały się idące z północy 
ciemne i groźne zwaliska 
chmur. 


Siadając do terkoczącej na 
małych obrotach maszyny Grot 
powiedział sobie, że musi do 
Warszawy dolecieć. Musi! Żeby 
nie wiem co! 

Nie zważając na prośby kole- 
gów, żeby przenocował i nie ry- 
zykował skręcenia karku w mro 
kach zimowej nocy, porucznik 
dał pełen gaz i dmuchnąwszy im 
w oczy spod stateczników potęż 
nym kłębem śnieżnego pyłu po- 
szedł w górę spod hangaru 
wspaniałym amerykanem. 


Wczesna noc wigilijna brała 
już świat w swe objęcia. Śnież- 
na pustynia zdawała się być zu- 
pełnie wymarła. Pędzący lotem 
koszącym Grot dostrzegał tylko 
gdzieniegdzie zasypany śnie- 
giem czub drzewa, jakąś chału- 
pę, rzadziej wioskę. 

Drogi, osiedla i lasy drzemały 
pod puchową pierzyną niewi- 
doczne i zamarłe. Śnieg mienił 
się fioletowo i seledynowo, 
ciemniejąc granatem w głęb- 
szych parowach i zagłębieniach 
gruntu. „ll-tka” niosła się we 
wściekłym pędzie, rozmiatając 
potężnym oddechem śmigła wyż 
sze zaspy i tkwiące na wierz- 
chołkach drzew grube czapy 
śniegu. 

Naprzeciw aparatu wyrasta- 
ła ciemna, prawie czarna opona 
chmur. Zbliżała się, rosła, po- 
tężniała. Przemarznięty do szpi 
ku kości pilot od razu zoriento- 
wał się, że najgorsze dopiero go 
czeka. 

Szła zadymka. Miliardy wiru 
jących płatków śnieżnych oto- 
czyły aparat ze wszystkich 
stron. Płatowiec, darł je w drob 
ny pył. spychał pod stateczniki, 
parł naprzód, na ich miejsce 
przychodziły jednak coraz nowe 
zastępy. 

Ziemia zginęła zupełnie z o- 
czu pilota, który nie chcąc ry- 
zykować rozbicia się o jakieś 
wyższe drzewo lub chałupę, mu 
siał z konieczności wyjść wyżej. 

Jak długo to wszystko trwa- 
ło, Grot nie miał już pojęcia. 
Pchał się naprzód z zaciśnięty- 
mi zębami. Naprzód! Naprzód, 
za wszelką cenę! 

Po pół godzinie lotu stwier- 
dził z przerażeniem. że zbłądził. 


Zadymka kończyła się już. 
Śnieg rzedniał, ziemia ukazała 
się znowu. 


Zniżywszy się trochę, Grot 
bezskutecznie starał się zorien- 
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tować, gdzfe się znajduje. Na 
próżno. Wszędzie, jak okiem się 
gnąć, słała się nieskażona ni- 
czym biel. Tylko w oddali, 
gdzieś na samym styku ziemi z 
horyzontem, mrugało kilka ma 
leńkich światełek, jakby przy- 
zywając ku sobie zbłąkanego lot 
nika i maszynę. 

W kilka minut po tym płato- 


„Na W 
S- 


OW ORGANIŻNIE 


musi działać reqularnie, 
w żołądku i kiszkach nie 
może być balastu niestra- 
wionych pokarmów. Na- 
gromadzenie  substancyj 
gnilnych powoduje zatru- 
cie organizmu, obstrukcję 


i cały szereg pokrewnych , ŚCie. 


wiec, wyjąc pełną mocą silnika, 
okrążył otoczony starym par- 
kiem dwór. To z jego okien wła 
śnie przedzierało się przez mrok 
nocy i zadymkę przyjacielskie 
światełko. 

Wyprowadzając aparat ze 
skrętu, Grot nie wiele więcej | 
widział, co przed tym. Znale- 
zienie drogi do Warszawy było 
zupełnym już  niepodobień- 
stwem. Trzeba było lądować, do 
póki jeszcze resztki światła dnia 
na to pozwalały. 


Podchodząc do lądowania tuż 
za parkiem Grot miał „duszę na 
ramieniu”, Skąd mógł wiedzieć, 
co znajduje się pod grubą war- 
stwą śniegu? Rozbicie maszyny 
było w tych warunkach więcej, 
niż prawdopodobne. Siebie rów 
nież. Nic innego nie pozostawa- 
ło jednak do uczynienia. 


Przymknąwszy prawie zupeł- 
nie gaz, Grot podszedł z daleka 
nad ośnieżonymi polami i idąc 
równolegle na wysokości drzew 
parku wolno ściągał drążek. 
Czuł wyrażnie, jak koła podwo- 
zia muskają wysokie zaspy, 
wchodzą w nie, rozwalając na 
obie strony chmurę lotnego śnie 
gu, grzęzną głębiej, trą o zmar- 
zniętą pod nimi na kamień zie- 
mię, toczą się, hamowane w wy 
biegu i... stają wreszcie. Wysko 
czywszy z maszyny, pilot zbadał 
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przede wszystkim aparat. Pod- 
wozie, okapotowanie silnika, 
śmigło. Wszystko było w najzu- 
pełniejszym porządku. 

Stwierdziwszy pomyślne u- 
kończenie niebezpiecznej podró 
ży, Grot zapalił papierosa i spo- 
kojnie patrzył na biegnące od 
strony parku ciemrft figury lu- 
dzi. Było mu już wszystko jed- 
no, chociaż trochę smutno. W 
Warszawie czeka Halina, on tu 
(sam zresztą nie wie gdzie), na 
niebie błyska właśnie pierwsza 
gwiazda. 

Całą siłą uczucia wyobrąził 
sobie, że siedzi teraz z Hafiną 
przy biało zasłanym stole, na 
którym leży na talerzyku wią- 
zanka opłatków, przepasana nie 
bieską wstążką. 

Przymknął oczy, żeby zatrzy 
mać w sobie jak najdłużej cza- 
rowną wizję. 

— Ale spadł nam z nieba po- 
darunek wigilijny — przerwał 
mu marzenie bliski głos, docho- 
dzący z gardła opatulonego po 
same uszy w futra. 

— Święty Mikołaj nie zapom 
niał, tatusiu, o Brzezinach — 
ktoś odpowiedział. 

Dźwięk tego drugiego głosu 
kobiety przeszył Grota jak prąd 
elektryczny. Jednym skokiem 
znalazł się przy mówiącej i... 0- 
niemiał. 

Przed nim stała Halina. 


. matowe 
W niecałą godzinę po tym od 


tajały już na dobre z mrozu 
Grot siedział przy biało zasła- 
nym stole, na którym na małym 
talerzyku leżała biała paczka 
opłatków, przewiązana różową 
wstążką (nie niebieską!). Przy 
nim harzeczona, jej rodzice, go- 
Czemu nie pojechali do 


stanów. Przy obstrukcji re- | Warszawy? Całkiem proste: ko 


gulują żołąde A 
przeczyszczające piguł 

ALDOZA, znak ochronny 
-GÓRAL'" Działają łagod- 
nie Nie wymagają spece 
ja =) diety. Próbne pudeł- 
o a 5 sztuk w cenie 0.15 


„NA GWIAZDKĘ" 
chcę mieć od Ciebie Maszynę do szy»| czona.. panie pułkowniku... mia 
cia z firmy „Polski Dom Handlowy | ta... być w Warszawie... i... 


KRISCHER, Kraków Zwierzyniecka 
6. Wydz. 14, którą dostant sz na dos 
godne spłaty już od zł. 150.— Zażą» 
daj natychmiast bezpłatnego cennika. 


leje już od dwóch dni nie cho- 
dzą. 

Była to najpiękniejsza gwiazd 
ka w życiu porucznika - pilota 
Grota. 

—— 

„A w trzy dni po tym porucz- 
nik - pilot Grot meldował w 
Warszawie dowódcy pułku swój 
powrót. 

Pułkownik,  zmarszczywszy 
surowo brwi (może tylko dla fa 
sonu!), wysłuchał w milczeniu 
raportu, w końcu spytał: 

— A czemu to pan porucznik 
nie nocował w Lidzie? 

— Musiałem wrócić, panie 
pułkowniku. 

~- Dlaczego? 

— Bo... bo... melduję posłusz- 
nie... 

— No? 

«= Bo... Halina, to jest narże- 


— 10 dni aresztu domowego, 
panie poruczniku. 
— Rozkaz! 


Zwrot w tył, ręka ujmuje za 
klamkę. 

— Chodź no tu jeszcze. 

Grot iobi drugi w tył zwrot. 
Pułkownik uśmiecha się. 

— A bardzo się kochacie? 

— Tak jest, panie pułkowni- 
ku, melduję posłusznie. 

— No, to pamiętaj, żebyście 
mię na ślub zaprosili! 

— Rozkaz! 

— Odmaszerować! 


LICZNE.BIAŁE KOCE 


to wynik stałego pielęgno- 
wania. Po każdym myciu 
należy wcierać w skórę 
wydelikatniający i wy- 
bielający, odżywczy, 
chroniący przed czerwo 
nością i opierzchnięciem 
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Przedstawiamy trzeci, widomy sukces naszego 
« Wielkiego Konkursu Filmowego 


Znów bez komentarzy. Dowo- 
dy mówią za siebie. A fotos — 
to chyba najlepszy dowód. 

Oto reprodukujemy dziś t. zw. 
„werkfotos*, dokonany przed 
kilku dniami w atelier , Falan- 
ga*, w czasie realizacji filmu „O 
czym się nie mówi“. 

Widzimy na tym zdjęciu (od 
lewej): ręż. Mieczysława Kra- 
wicza, red. Mieczysława Szczę- 
snego, kier. zdjęć Aleksandra Pę 
kalskiego, Jana Bundę, współ- 
autora scenariusza i Mieczysła- 
wa Cybulskiego. 

A trzy niewiasty? Otóż to. O 
nich, właśnie będzie mowa za 
chwilę. To właśnie nasze trzy u- 
czestniczki konkursu, które zo- 
stały przez wytwórnie „Warsza- 
wskie Towarzystwo Filmowe“ 
zaangażowane do odtworzenia 
ról trzech uroczych praczek... 

Dlaczego w takich sukniach? 
Bo akcja rozgrywa się w roku 
1905. 

A teraz ich nazwiska: z pra- 
wej Żena Garwolewska, obok 
Helena Modrzyńska i Hanna So- 
bczyńska. 

Dotąd operowaliśmy wyłącz- 
nie fotosami naszych wyróżnio- 
nych kandydatek, ale dziś, gdy 
możliwości niektórych ,„konkur- 
sowiczów* zaczynają się wyraź- 
nie zarysowywać, a szanse, że w 
niedalekiej przyszłości zajmą 
rzeczywiście poważne pozycje w 
pracy filmowej wzrastają z dnia 
na dzień — zrobimy mały eks- 


peryment i spróbujemy je opi- 
sać. 


A więc, Hanna Sobczyńska. 
Osoba ta jest zdecydowanym ty- 
pem współczesnej dziewczyny, 
inteligentnej, żywej, pełnej ra- 
dości życia i, jak to się mówi, z 
temperamentem. Rysami przy- 
pomina amerykańskie piękności, 


choć dużo ma w sobie urody sło 
wiańskiej. Jasne włosy, pocią- 
gła, subtelna twarzyczka, zaw- 
sze wesołe oczy, średniego wzro 
stu i bardzo zgrabna sylwetka. 

Helena Modrzyńska jest jak- 
by jej przeciwstawieniem. Ci- 
cha, spokojna, zrównoważona, 
mądra i inteligentna, ma p. He- 
lena piękne, duże, smutne oczy, 
rozbrajająco miły uśmiech i 
prześliczne zęby. Jest zgrabna i 
wysportowana. 
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Žena Garwolewska — to na- 
tura raczej trudna do określe- 
nia. Oczy „kontemplacyjne“, 
jakby zmęczone stanowią o in- 
trygującym wyrazie twarzy. 

Tyle na dziś. Gdy tak się zło- 
ży, że wszystkie trzy przejdą do 
plebiscytowej 50-ki i otrzymają 
tytuły laureatek — wówczas na 
piszemy o nich obszerniej, 

O nowych sukcesach naszego 
konkurs' napiszemy również w 
niedalekiej przyszłości. 
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Prezenty są miłe, a zwłaszcza pre- 
zetny uświęcone tradycją i sentymen 
tem, takie — jak gwiazdka. Dlatego 
nie tylko dzieci ale dorośli, mniej czy 
więcej zblazowani ludzie także chę- 
tnie o tym myślą, mówią i przyjmu- 
ją prezenty „na gwiazdkę”. Nawet 
zepsute powodzeniem, amerykańskie 
gwiazdy filmowe nie kryją się z sen- 
tymeniem, jaki mają dla tego miłego 
zwyczaju. Każda z nich chętnie ocze- 
kuje Świętego Mikołaja, który ma im 
przynieść niespodziankę. 

Posłuchajmy, co gwiazdy filmowe 
mówią o gwiazdce: 

CLARK GABLE marzy o tym, by 
jego gwiazdką był trzymiesięczny 
urlop, który mógłby wykorzystać dla 
celów łowieckich. Tego marzenia, by 
mógł przez dłuższy czas bez przesz- 
kód i telegramów z wytwórni polować 
w górach, mając jedynego towarzy- 
sza w sztucerze lub dubeltówce 
jak dotąd nie mógł przenieść w sfe- 
rę rzeczywistości. 

Śliczna, siedemnastoletnia ANNA 
RUTHERFORD pragnie otrzymać no 
wą suknię bałową. ( Nowa“, dlatego, 


Gwiazdy o gwiazdce 
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że na filmie już raz nosiła suknię bas 
lową, niestety, wypożyczoną ze stu- 
dio). 


ROBERT MONTGOMERY jest 
skromny. Chcialby. by kto był na ty- 
le domyślny i kupił mu w prezencie... 
auto. To uważa za wystarczający pre 
zent, jak na gwiazdkę. Skromność 
godna pochwały... 


Licytuje Roberta JAMES STE- 
WART, który uważa, że samolot bar 
dziej nadaje się na gwiazdkę — jest 
bowiem bardziej nowoczesny i ak- 
tualny. 


JEANETTE MACDONALD ze swo- 
ich pragnien czyni tajemnicę, uważa- 
jąc. że b'iscy jej sami powinni się do 
myślić co jej podarować. 


SPENCER TRACY I MICKEY 
ROONEY zgadzają się w tym, że mi- 
lej jest odbarowywać niż być obda- 
rowanym. Dlatego chętniej zastana- 
wiają się nad tym, co kupić swym 
bliskim i przyjaciołom, nie myślęc © 
tym, co sami chcieliby otrzymać. 


Specjalna obsługa konkursu filmowego 


Jadwiga Gadomska, Włocławek: 
Treść listu Pani przyjąłem do wiado- 
mości. Gdy będzie właściwa okazja 
— dam znać. 

mrina Budkiewiczówna: Proszę 
zgłurć się do redakcji między 
12- *3-tą. 

Urszula Bogucka. Fotografia za- 
kwalifikowana. 

Halsza Ostrowska: Zakwalifikowa- 
na. Proszę o trochę cierpliwości. Zgło 
szeń jest masa. 

M. Jaroniówna, Garwolin, Genv- 
wefa Rawska, Jerzy Nalbertowicz. 
Brześć n-B. Irena Włodarczyk, Mo- 
dłin, Wacław Głodkowski, Pruszków 
— fotografie zakwalifikowane. 

Halina Nankiewiczówna, Irena: 
Fotografia Pani została zakwalifiko- 
wana. O ile patnięć mnie nie myli — 
to Pani już figurowała w liście za- 


Boże Narodzenie -- Świeto dziec 


Podajemy poniżej szereg wy- 
powiedzi różnych gwiazd filmu 
amerykańskiego na temat „Boże 
Narodzenie — święto dzieci“. 


' Święto naszych gwiazd 


Na ogół nasi naj- z 
milsi artyści spędzają | 
święta w domu, t. j. 
w Warszawie. Każde 
z nich ma rodzinę, 
dom, żonę, męża. l 
tu jest ich miejsce, 
wśród najbliższych 
najukochańszych... 

Kilka zaledwie o: 
sób jest albo na wyw 


Oto: Helena Gros» 
sówna spędzi święta 
w Zakopanem. Igo 
Sym jest we Lwowie. 
Bodo wyjeżdża w tou 


rnee i już pierwszy 
dzień Świąt spędzi w 
Łodzi (Wigillię, w 


domu, obok Matki) 

Zdaje się, że to 
wszystko. 

Reszta artystek i 
artystów ma występy 
w teatrach już pierw- 
szego dnia Świąt. Ruszyć się 
więc nie mogą z Warszawy. 


A może kilka słów o naszej 
gwieździe Dusi Zielke? 


Dusia będzie miała wyjątko- 
wo piękne święta. Oto wycho- 
dzi na ekrany jej film „Serce 
matki“ Dusia jest dumna i szczę 
śliwa. Napisała nam o tym w 
pięknym liście. Może w drugi 
dzień Świąt przyjedzie do „wu- 


Jaszka“ na skromną filiżankę 
czekolady, aby przy tej sposob- 
ności zobaczyć swój film. Dusia 
jest traktowana na równi z wiel 
kimi gwiazdami. Otóż na plaka- 
cie filmu „Serce matki“ umiesz- 
czono główkę Dusi obok Stani- 
sławy Engelówny i Malkiewicz- 


Domańskiej. 

To sukces nielada i dotąd w hi 
storii polskiej kinematografii 
nieznany. 


Mała Amy, moja siostrzenica, ma 
jedno marzenie, którego dotąd nie 
mogła przenieść w sferę rzeczywisto- 
ści. Chce mianowicie spędzić wieczór 
wigilijny u swych dziadków w Skan- 
dynawii. Amy ma siedem lat, jest 
półkrwi Szwedką, ma jasne, popie- 
late włosy i zuchowatą buzię. 

Święto Bożego Naroczenia jest dla 
niej połączone z wycieczkami w śnie- 
żne góry, z choinką w schronisku, z 
kolędami, które śpiewa jej ojciec w 
ebcym — bo w szwedzkim — języ- 
ku, ..okrzykiem „Yu-huuu*, który 
rozlega się co chwila zamiast normal- 
nego przywitania. 


Tak mi wyznała w chwili wielkiej 
szczerości, gdy ze łzami w oczach pro 
siła, bym wyjednała u jej rodziców 
pozwolenie na daleką wycieczkę w 
skandynawski śnieg. 


„Z kim pojedziesz, przecież rodzi- 
ce nie mogą?“ 

„Sama nie dam sobie rady?“ — od- 
powiedziała z energią. 

Ach, Amy, Amy, gdybyś wiedziała 
jak wałczyłam jak walczyłam z twy- 
mi rodzicami, by ci pozwolono pod 
opieką guwernantki pojechać do 
Szwecji na Boże Narodzenie. Uszczę- 
śliwiłoby to ciebie i twych dziad- 
ków. Ale cóż, nie pozwolono... 


Postaram się, w miarę możliwo- 
ści, byś choć tutaj czuła się szczęśli- 
wa... Bo przecież to wielka prawda, 
że żadne święto nie jest tak właśnie 
poświęcone dzieciom, jak Boże Naro- 
dzenie.“ 


{(—) Joan Crawford 


„Świat zna mnie jako artystkę fil- 
mową. Jest ogólnie przyjete, że nie 
tylko wolno, ale należy interesować 
się życiem prywatnym „gwiazd“ fil- 
mowych, ich przeżyciami i właściwo- 
ściami ich charakteru. 

Pogodziłam się już z tym, że ludzie 
lepiej wiedzą, co będę jutro jadła na 
śniadanie, niźli ja sama. To są nie- 
odłączne cienie zainteresowania, ja- 
kie wywołują film i jego bohatero- 
wie. Tego nie zmienię i ni będę na- 
wet usiłowała. Ałe jest dziedzina, o 
której ogół wie bardzo nie wiele: to 
moje życie — jako matki... 


Nie wspominałabym o tym, gdyż 


prowokuję w ten sposób do wgląda- 
nia w moje sprawy czysto domowe, 
gdyby nie temat, na który mam się 
wypowiedzieć: „Boże Narodzenie — 
święto dzieci“. Nie będę wygłaszała 
żadnych poglądów, pozwolę sobie 
tylko na prywatną dygresję, tyczącą 
ostatnich świąt Bożego Narodzenia. 


«Już był późny wieczór. Wstąpi- 
łam do pokoju dziecinnego, by spra- 
wdzić, czy dzieciom czego nie brak. 
Oboje leżeli w swych łóżeczkach i 
rozmawiali półgłosem. Przerwali, gdy 
mnie ujrzeli. Dopiero na moją proś- 
bę kontynuowali rozmowę. Ale wy- 
czułam sztuczność, jakieś kłamstwo 
dostało się między mną a dziećmi. 

Dopiero później zorientowałam się, 
że rozmawiały o tym, że ja z pew- 
nością czuję się w ich towarzystwie 
osamotniona... (Mąż Normy Shearer, 
słynny producent Irwing Thalberg u- 
marł przed 2-ma laty. — przyp. red.) I 
wtedy właśnie, gdy wyraziłam zdzi- 
wienie, że mogą tak myśleć, padło 
zdanie: „Bo widzisz mamusiu, to 
święto jest przecież dla wszystkich, 
ale specjalnie dla dzieci...“ 


Była noc. Tylko jedna nocna lam- 
pka oświetlała pokój, dziecinne łó- 
żeczka, otoczenie. Kładły się cienie 
ich główek kochanych na ściany, nie- 
dźwiadek z pluszu wyglądał jak oł- 
brzymi miś, Ołowiane  żŻoinierzyki 
marsowe kroczyły w ruchu wyraża- 
jącym karność, ustrojone w czapki 
fantastycznie wyolbrzymione w tym 
świetle. 


Pokoik w bieli, słabo oświetlony 
wydawał się całym, małym, zamknię- 
tym w sobie światem, gdzie biły dla 
mnie dwa najmilsze, bliskie mi ser- 
duszka... 


Dzieci nie myślały o zabawkach, 
choć wiedziały, że święto jest „ich*, 
kłopotały się o mnie... 


Następnego dnia padał śnieg. Wy- 
braliśmy się w trójkę na sanki. Na- 
strój był już inny. Roześmiane oczy, 
roziskrzony wzrok, uśmiechnięte, 
szczęśliwe buzie i nagły okrzyk, spon 
taniczny, z głębi duszy: „Mamusiu, 
jacyśmy szczęśliwi...* 


€) Norma Shearer 


kwalifikowanych. Czy tak jest? Po- 
zdrowienia i życzenia Wesołych 
Świąt. 


Zofia Drozdowiczówna, Wilno: Fo- 
tos Pani zakwalifikowany. Wzelędy, 
o których Pani wspomniała nie ma- 
ją żadnego znaczenia. Sztuka nie zna 
tego rodzaju różnic: Pozdrowienia 
i życzenia Wesołych Świąt. 
Stanisława Jaworska: Proszę zgłosić 
się do Redakcji. 


Helena Klimkiewiczówna, Euge- 
niusz Nisio, Karol Burcicki, Edward 
Grzybowski, Helena Milewska, Wła- 
dysław Lisowski — proszę zgłosić 
się dowolnego dnia do Redakcji mię 
dzy 12 a 13-tą. 


Stachura Kowalczykówna, Piątek: 
Za miły list — serdeczne dzięki. Fo- 
tografia zakwalifikowana. Zobaczy- 
my, co z tego wyjdzie. 

Hala Grabowska i Rena Karczew- 
ska, Domaniew. Serdecznie dziekuję 
za miły list i za pochwały, na które 
bynajmniej nie zasługuje., Robię co 
mogę, by dział filmowy był w na- 
szym piśmie prowadzony żywo i in- 
teresująco. Nie zapominam również 
o swojej ambicji, którą jest wynaj- 
dywanie nowych, młodych talentów, 
właśnie z sfer ubogich i skromnych 
w kapitały, ale — bogatych ducho- 
wo. Życzę Wesołych Świąt. Fotogra- 
fie zakwalifikowane. Obie podobały 
się bardzo. 


Włada: Nie zapomniałem. Pamie- 
tam i życzę Wesołych Świąt. 

Maria Bulwacka: Proszę zgłosić się 
do Redakcji jak wyżej. 

Regina Rybarkiewiczówna, Włocła 
wek: Fotografia doskonała. Zakwali- 
fikowana. Proszę napisać nieco ob- 
szerniej o sobie. Czy nie zdarza się, 
że Pani przyjeżdża od czasu do cza- 
su do Warszawy? Jeżeli tak — to 
proszę mnie o tym poprzednio zawia 
domić. 


Jadwiga Zawadzka, Włocławek, J. 
Zawadzka, Warszawa: Fotografie za- 
kwalifikowane. 


Janina Moczarska, Helena Kaczyń- 
ska: Proszę zgłosić się do Redakcji 
dowolnego dnia między 12 a 13-tą. 


Zosia Sekuła: Proszę przynieść pi- 
śmienne zezwolenie rodziców. 

Józef Górnicki i Kałamański: Fo- 
tografie panów zostały zakwalifiko- 
wane. 

Janina Maderska: Niestety, zdys- 
kwalifikowana. 

Witold Krupowicz: Zdjęcie zakwa- 
lifikowane. 

Wacław Kosowski: proszę zgłosić 
się dowolnego dnia do Redakcji mię 
dzy 12 a 13-tą. 

Jan Włostowski, Tczew: Adres Eu- 
geniusz Bodo, Marszałkowska 132 m. 
7. Co do drugiej sprawy, poruszonej 
w liście, to pozwoli sobie Pan powie- 
dzieć, że Pan nie ma racji. Gdyby 
Pan był zobaczył materiał nadsy a- 
ny z prowincji — byłby się Pan ina- 
czej ustosunkował do tej sprawy. Po- 


zdrowienia i życzenia Wesołych 
Świąt. 
Elli Matzner. Proszę podać swój 
adres. 


Władysław Stoma, Grodno: Trochę 
cierpliwości, drogi panie Władysła- 
wie 
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RADIO 
Wigila 


WARSZAWA I (Raszyn) 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne“. 6.35 Gim 
ħastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły 
ty). 8.00 — 11.00 Przerwa. 11.00 Au- 
dycja dia dzieci: 11.25 „Nim gwiazd- 
ka zaświeci". 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja po- 
łudniowa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Teatr wyobrażni dla dzieci. 
15.30 „Witaj gwiazdko złota” — kon- 
cert. 16.25 „Wigilia na strażnicy K 
O. P.-u" 16.40 „Skąd pierwsze gwiaz 
dy na niebie świecą" felieton. 
16.55 Kolędy 1720 „Drzwi zamknię- 
te" — fagment z powieści. 17 40 „Bo- 
że Narodzenie w polskiej twórczości 
fortepianowej". 17.55 — 18.00 Przer- 
wa. 18.00 Kolędy. 18 30 Przemówienie 
wigilijne Prymasa Polski ks. kardy- 
nała Hlonda. 18.45 Audycja dla Po- 
laków za granicą. 19.15 „Serca ludz- 
kie się radują" aud. muzyczna. 
19.45 „Z opłatkiem u marynarzy". 
19.55 Koncert. 21.00 „Nasza choinka". 
21.35 Koncert wigilijny. 22.40 „Ada- 
ma Mickiewicza z Janem Czeczotem 
dialog o przyjaźni“. 23.00 Koncert 
dla solistów. 23.50 .Boże Narodzenie 
na Zaolziu“. 24. 00 "Transmisja Pa- 
sterki. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

14.00 Muzyka obiadowa. 14.50 Po- 
gadanka akad. 15.00 Wiadomości spor 
towe. 15.05 Parę informacji. 15.10 
Koncert solistów. 15.45 Życie kultu- 
ralne stolicy. 15.55 Program na jut- 
ro. 16.00 — 16.15 Opłatek akademi- 
ków. 16.15 Muzyka lekka (płyty). 
18.00 Muzyka kameralna. 19.00 — 
21.00 Przerwa. 21.00 Wieczór Wigi- 
lijny — koncert. 21.45 Koncert popu- 
larny (płyty). 22.50 Suity francuskie. 
23.45 Kolędy. 


1-szy dzień Świąt 


WARSZAWA I (Raszyn) 

1.15 Kolędy z całej Polski. 8.15 O- 

olicznościowa gawęda dla wsi. 8.30 
Śląski Kwartet Ludowy. 9.00 Kolę- 
dy na organach. 9.20 Muzyka polska. 
10.00 Transmisja uroczystego nabo- 
żeństwa z Katedry na Wawelu. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Konczrt symfo- 
niczny. 13.00 Wyjątki z Pism Józefa 
Piłsudskiego. 13.05 „Od okienka do 
okienka“ — obrazek kolędowy dla 
dzieci. 13.30 Muzyka obiadowa. 15.00 
Audycja dla wsi. 16.30 „Z kolędą 
przez Podhale*. 16.55 Muzyka tanecz 
na. 17.55 Muzyka taneczna. 18.35 
wWosk tracony'* — nowela. 18.55 — 
19.00 Przerwa. 19.00 Fragment z ora- 

ium „Boże Narodzenie“. 19.45 Kon 
cert wieczorny. 20.50 Recital śpiewa- 
czy. 21.15 „Cyklon“ — powieść mó- 
wiona. 21.30 „Kolejka pod choinką”. 
21.30 „Pastorałki Kaszubskie”. 23.00 
Muzyka taneczna. 
WARSZAWA II (Mokotów) 

1.30 Utwory fortepianowe. 14.50 
Kolędy. 15.15 Koncert popularny. 
16.00 Płyty. 16.50 Muzyka kameralna. 
17.30 — 21.00 Przerwa. 21.00 Formy 


rczości wielkich kompozytorów. 
£L50 Płyty. 23.05 Bostońska Orkie- 
stra Symfoniczna. 


2-gi dzień Świąt 


WARSZAWA I (Raszyn) 

7.15 Kolędy. 8.00 Muzyka poranna. 
9.05 Polska muzyka lekka. 10.00 „W 
20-lecie Powstania Wielkopolskiego“. 
11.25 „W gościnie u Karlika - ma- 
kówki, śpiew i muzyka”. 11.57 Sy- 
€nał czasu. 12.03 Poranek symfonicz- 
rk 13.00 Przegląd kulturalny. 13.40 

Muzyka obiadowa. 14.40 „Dylu, dylu 
na choinkowym badylu* — świątecz- 
hy bal dla dzieci. 15.10 Audycja dla 
wsi. 16.10 Kolędy staropolskie. 16.40 
nO Narodzeniu Chrystusa Króla“. 
17.25 Recital fortepianowy. 18.00 

ójdźmy do Betlejem“. 18.30 Muzy- 

a salonowa. 19.00 „Wieczna tęskno- 
ta“ — operetka. 20.35 Audycje infor- 
Mącyjne. 21.00 „Cyklon“ — powieść 
mówiona. 21.15 „Do słuchu i do tań- 
ca“ — koncert. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

15.30 Rzadko wykonywane kolę- 

- 16.15 Płyty. 17.30 — 21.00 Przer- 
wa. 21.00 Ludwik van Beethoven. 
21.20 Gody zimowe. 21.35 Ludwik 
Spohr: IV Symofonia. 22.20 Płyty. 
23.15 — 23.55 TEA GA taneczna. 


GRYPIE! KATARZE 


W EDO RY CHyŚ W LASSE 


Przełomowy rok w dziejach Europy 


Zmieniona została mapa, ustalona w Wersalu 


Prez. Mościckt 


Wiele miejsca poświęci histo | wania w Europie środkowej sił 
ria 1938 rokowi. Był on bogaty | sobie wrogich i zdobycia tam 


w wypadki i zostawił trwały | 
ślad. Dokładna ocena będzie 
należała do przyszłości. My wie 
my, że rok ten zaznaczył się po 
ważnymi zmianami w układzie 
sił w Europie. 

Zmieniona została mapa Euro 
py, ustalona w r. 1919 w Wer 
salu. Ten Traktat W ersalski, 
który miał przynieść światu 
trwały pokój, miał na celu usta 
lenie takich granic, które przes 
trwałyby wieki, leży teraz w 
gruzach. 

Dziś z Traktatu W ersalskie= 
go pozostały tylko szczątki. 
Wraz z Traktatem Wersalskim 
załamała się Liga Narodów. 

Z mapy europejskiej znikła 
w marcu Austria i nic nie za» 
powiada, by to państwo mogło 
jeszcze kiedyś zmartwychwstać. 
Rzesza Niemiecka po prostu 
połknęła 11 marca Austrię 
a zdumieni sąsiedzi i wielkie mo 
carstwa uznały ten fakt. 


Kancl. Hitler 


BASEN DUNAJSKI PRZE- 
CIW TRZECIEJ RZESZY. 
Samo zniknięcie Austrii nie 
miałoby może takiego znaczenia 
gdyby nie to, że było to pań: 
stwo stworzone wyłącznie w 
tym celu, by Rzeszę Niemiecką 
osłabić. Poza tym było to prze 
cież państwo niemieckie, ale nie 
wyznające ideologii narodowo» 
socjalistycznej. Położenie geo» 
graficzne Austrii umożliwiało 
szereg gier politycznych w bas 
senie dunajskim, zwróconych 
przeciwko Trzeciej Rzeszy. 
Kanclerz Hitler głosił, że zmie 
rza do zjednoczenia wszystkich 
Niemców. Zapowiedział, że od 
tego celu nie odstąpi. Słowa te 
odbiły się głośnym echem w 
Czechosłowacji, która w chwili 
opanowania Austrii liczyła w 
swoim organiżmie państwowym 
3 i pół miliona Niemców. 
Ludność niemiecka tego pań 
stwa zjednoczyła się pod sztan= 
darem jednego stronnictwa, któ 
re reprezentowało ideologię 
"M 


> 


narodowo œ socjalistyczną i roz 
poczęła zdecydowaną kampa- 
nię na rzecz autonomii. 

Było to, jak się później oka: 
zało, jedynie hasło przejściowe, 
albowiem istotnym celem było 
oderwanie się od państwa cze» 
chosłowackiego. 

BERLIN OSIĄGNĄŁ CEL. 

Prężność Trzeciej Rzeszy wy 
ładowała się więc w kierunku 
południowym. Polityka nie» 
miecka zmierzała do zlikwido» 


| 


trwałego oparcia. 

Cel ten został ostatecznie O= 
siągnięty w październiku. Przez 
opanowanie Austrii, przyłącze 
nie Sudetów oraz szeregu powia 
tów czeskich, wreszcie podpo: 
rządkowanie sobie państwa cze 


Król Jerzy VI 


chosłowackiego, Rzesza Niemie 
cka stała się najsilniejszym pań 
stwem w Europie środkowej. 
Kryzys, wywołany sprawą 
czechosłowacką, wykazał, że 
ani Anglia, ani Francja nie chcia 
ły się zbytnio angażować w tej 
części Europy. 

Wprawdzie utrzymuje się 
dziś, że winę za podział państ: 
wa czechosłowackiego ponoszą 
przede wszystkim Czesi, albo: 
wiem nie byli zdecydowani na 
obronę przed Rzeszą, ale wyda| ną 
je się, że są to raczej spóźnione 
usprawiedliwienia. 
WSPÓLNA GRANICA 
POLSKO » WĘGIERSKA. 
CzechosSłowacja w tej formie, 
jaką była poprzednio, nie mos 
ga się WERE Słabość wew: 


Kupując gazetę, płacimy za 
nią dziesięć lub dwadzieścia gro 
szy. Bylibyśmy jednak mocno 
zdziwieni, a może nawet obu- 
rzeni, gdyby żądano od nas wię 
cej. Był jednak ktoś, dla które- 
go wydawano wyłącznie jeden 
egzemplarz gazety i który pła- 
cił za ten przywilej codziennie 
250.000 zł. Tym rozrzutnikiem 
był ostatni car, Mikołaj II, dla 
którego drukowano specjalną 
gazetę i tylko w jednym egzem 
plarzu. 


Aby wypełnić tę gazetę mate 
riałem, należało mieć dziesiątki 
korespondentów w kraju i zaj 
granicą, oraz zatrudnić cały! 
sztab reporterów, którzy by do- 
starczali odpowiedniego mate- 
riału. To wszystko kosztowało 
250.000 zł. dziennie. Podczas 
swego panowania Mikołaj II za 
płacił miliardy złotych za przy- 
wilej czytania gazety. 


A przy tym gazeta, która ko- 
sztowała miliony, zawierała ma- 
ło prawdziwych wiadomości. Jej: 
wydawcy zabroniono publiko- 
wać „drażniące“ informacje o 
buntach lub demonstracjach, 
przeciw carowi. Nie wolno było 
również „brukać' jej drogocen- 
nych stron krytycznymi głosami 
prasy zagranicznej o polityce 
cara i jego polityków. Jedyna ta 
w swoim rodzaju gazeta była 
pełna hymnów pochwalnych na 


cześć cara, dla którego była prze | 


znaczona. 


R. PRI UTFIO1 THW "TREN "TT CTENTYT WA 7 Es 
Qa 


nętrzna umożliwiła, względnie 
przesądziła taki a nie inny bieg 
wypadków. Podział CzechosSło 
wacji zmienił, jak to już zazna: 
czyliśmy, układ sił w basenie 
dunajskim. A więc niezależnie 
od dalszego wzrostu znaczenia 
Rzeszy Niemieckiej doprowa» 
dził, co jest faktem bardzo do: 
atnim, do znacznego wzmocs 
nienia zaprzyjaźnionych z nami 
Węgrów. 

Państwo węgierskie odzys: 
kało niemal swoje wszystkie te: 
reny etniczne. Niestety arbitraż 
wiedeński nie uwzględnił w cas 
łości postulatów węgierskich i 
Ruś Zakarpacka została w czes 
kim organiźmie państwowym 


wspólnej granicy z Węgrami. 
Ten sztuczny organizm pań 


Prez. Roosevelt 


stewka autonomicznego nie 
ma żadnych szans utrzymania 
się. I Węgry nie przestają dalej 
walczyć o wspólną granicę z 
Polską. 

ODEBRALIŚMY TYLKO 

SWOJE ZIEMIE. 

Rzeczpospolita zdołała napra 
wić wyrządzoną sobie krzywdę 
i odebrała Śląsk Zaolziański oe 
raz Jaworzynę. Nie braliśmy cu 
dzego, ale odebraliśmy własną 
ziemię, podstępnie nam zabra: 


M Groźba wybuchu wojny euro 
pejskiej została w roku 1938 
szczęśliwie zażegnana, jednak- 
że nie zdołano usunąć z powie: 


i| w Hiszpanii. 
dlatego zostaliśmy jeszcze bez Franco posuwa się naprzód, 


Prez. Lebrun 


DWIE WOJNY TOCZĄ SIĘ 
DALEJ. 


Dwie wojny toczą się: jedna 
na Dalekim Wschodzie, gdzie 
Japonia podbija Chiny, druga 
Jakkolwiek gen. 
to 
jednakże dotychczas nie 
złamać przeciwnika. 

Świat przekonał się dalej, że 
oś Berlin — Rzym funkcjonu- 
je bez zgrzytów. Na  przykła» 
dzie Austrii widzieliśmy, że 
Włochy zdecydowane są do po 


|pierania niemal bez zastrzeżeń 
i nawet z pewną krzywdą dla 


siebie swojego sojusznika, 

Mussolini zdołał szczęśliwie 
doprowadzić do uregulowania 
stosunków z Anglią, ale za to 
zaostrzone zostały stosunki z 
Francją. 

Nie należy mieć złudzeń, jeśs 
li chodzi o wartość głębszą der 
klaracji niemiecko „ francuskiej 


Mussolini 


o nieagresji. Berlin uzgodnił x 
Rzymem taktykę, podzielono 


rzchni materiałów zapalnych. po prostu role między sobą. 
Ogniska wybuchu istnieją nies 
stety w dalszym ciągu. 


ile car Mikołaj płacił za gazete 


Tylko jedna kobieta, nie po- 
chodząca wcale ze sfer arysto- 
kratycznych, mogła w- pewnej 
mierze rywalizować w tej dzie- 
dzinie z carem. Była ona ciężko 
chora. Podczas gdy leżała w szpi 
talu, jedno jej z dzieci zmarło 
gwałtowną śmiercią w tragicz- 
nych okolicznościach. Opis te- 
go wypadku ukazał się we wszy 
stkich dziennikach, tylko nie w 
egzemplarzu gazety, który do- 
stał się do rąk matki. 


Znamiennym jest, że Anglia 
i Stany Zjednoczone mocno wy 
stępują paraeh państwom to 
talnym, które oczywiście nigdy 
nie szczędziły złośliwych uwag 
państwom demokratycznym, 

Fronty ideologiczne istnieją 
i stosunki między nimi się zao» 
strzyły. Nadzieja na znalezie: 
nie wspólnego języka jest bar: 
dzo mała. 

Włochy podniosły pretensje 
do terytoriów francuskich, Nies 
mcy żądają kolonij. Padają groż 
by i ostrzeżenia. Mocarstwa się 
zbroją w szybkim tempie. Hos 
ryzont niestety nie został oczysz 
czony z ciężkich chmur. 
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yio to w roku 1914. Młody major austriacki won Me» 
zizzi, adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoser wy» 
ślędzli działalność majora. Do majora przybył wysłannik spie 
akowców i okazał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo» 
nego przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał roze 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
brinewicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
i która współpracowała z rewolucjonistami. Gry» 
wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pods 
stępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. 

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
w czerwcu 1914 roku Tanpa nad granicą K . 
serbską. Na mantwry przybył również austriacki następca 
tronu a iążę Franciszek « Ferdynand Milan Czabrinowicz 
zwolał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu = pig W zebraniu uczestniczył mię: 
dzy innymi, Gawryło Princyp. 

"M, Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu, 

Arcyksiążę Franciszek „ Ferdynad udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskow» 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysta Gawryłło 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
odprowadzono do więzienia. 

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła 
do Belgradu, skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia. 

Na Sroa ak chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
bipnotyczną wyleczyć następcę tronu. 

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
l nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
orgii roz iczych. 

Hra Ignatew, pułkownik carski wyrzucił zæ swego 
mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
ki. Chłop sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel» 
gradu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
Ignatiew do Petersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
przedziałem do Sarajewa. 

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii i 
wywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
by udała się w dalszą drogę. 

Aniela dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej mat- 
ki; zrozpaczona zgodziła się na propozycję hrabiego i udała 
się z ko do KPE a. HL. 

ister spraw zagraniczn tsstro » Węgier, ia 
Berchtołd otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 
Sarajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecze 
nej ki z Serbią. Ale jego podsekretarz stanu przy» 
al mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się prós 

l wojennym. 

Rząd Austro « Węgierski wysłał groźne ultimatum do 
Belgradu. stolicy Serbii, po czym minister Berchtold rozkazał 
zerwać stosunki dyplomatyczne. Działo się to w porozumie» 
niu z Kaiserem Wilhelmem II. Premier austriacki i minister 
g zagramicznych przybyli do Cesarza Franciszka Józefa z 
em mobilizacji do podpisu. š 

W Petersburgu wyłoniła słę ostra opozycja 

om Rasputina na carskim dworze. 

Premier Kokowcew wymógł na carze wyjazd Rasputina 
do sj wsi rodzinnej. Tu zorganizowano nań, przy pomocy 
chłopki ze wsi napad.” 

Ugodzony nożem w brzuch „cudotwórca* leżał chory 

u gdzie dowiedział się o groźbie wojny. Natychmiast 
depeszować do cara, radząc mu przeciwstawić się mobis 
Wypadki toczyły się z zawrotną szybkością: Między Ro 
są a Niemcami wybuchła wojna. 

Aniela po przybyciu do Petersburga rozchorowała się. 
Pięć dni leżała nieprzytomna, dopiero piątego dnia wieczorem 
otworzyła oczy, z jej piersi wyrwało się westchnienie. 

Aniela leżała w seperatce: Pokój był zarezerwo* 
wany dla niej. Gdy otworzyła oczy, spostrzegła, że 
jest sam na sam z hrabią. Ostatnie promienie zachoe 
dzącego słońca oświetlały jej łóżko. W pokoju panos 
wał już półmrok, a przez otwarte okno przenikał z 
ogrodu zapach jaśminu... 

Oczy Anieli rozwierały się coraz szerzej i szerzej. 
Wzrok jej błądził po pokoju, aż zatrzymał się na ja: 
śniejącej z radości twarzy młodego hrabiego. 

Ujął jej bladą dłoń i zapytał: 

, = Jak się pani czuje, panno Anielu? Czy poznaje 
mnie pani? 

= Konrad?... — Krzyknęła po polsku — To ty? 

— Nie, moja pani, to nie Konrad, to jestem ja, 
hrabia odc 

Mgła z jej oczu powoli zeszła. Bacznie przyglą: 
dała się twarzy hrabiego i zbolałym głosem zawoła» 


. 


przeciwko 


w 


— Kim pan jest? Nie znam pana wcale! 
— Niech sobie pani przypomni, poznaliśmy się 
w pociągu... 
W pociągu? Kiedv to? Gdzie 


iestem, 


ZKREW: 


7 WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚ 
2 WOJNIE BOHATERŚTWIE : MIŁOŚCI 


WP OECKOJĘ ER. Gm MBA KÓW 


IL aPÓL ZIE 


6. im LA 


RYŚ 


czyżby w grobie?... W/ grobie?... Zabierzcie mnie z tee 
go grobul... — zaczęła nagle krzyczeć. 

Łzy dusiły hrabiego: czy to komplikacje po stra 
szliwej chorobie? 

— Panno Anielu, niechże się pani uspokoil... —- 
położył swą dłoń na jej rozpalonym czole. — Jest pa: 
ni w szpitalu... W pociągu rozchorowała się pani na: 
gle, czy nie przypomina sobie pani tego wcale? 

— To ty Konrad!... Bracie mój... Czemu udajesz, 
że to nie ty... Spójrz tam Konradzie, widzisz tę wielką 
gwiazdę?... To gwiazda Betleemska... Ach, dzisiaj jest 

ecież wigilja... Prawda, że to dzisiaj wigilia?... 
Spójrz, Konradzie, tam padają płatki śniegu... Gdzieś 
tak długo bawił, Konradzie czemu nie odpowiadasz? 

Nagle zerwała się z łóżka. Usiadła. Jej gęste, jed» 
wabiste pukle kształtnych włosów opadły na śnieżno» 


białą szyję. ? a , 

— Spójrz, kochany braciszku, Konradzie, na tę 
gwiazdę... Oto rośnie coraz większa i większa.... A jaki 
piękny jest ten śpiewl... Słuchaj śpiewu bałych anios 
łków... Słuchaj... 

Hrabia siedział, jak skamieniały w oczach jego 
malowało się przerażenie; spoglądał na Anielę, która 
w ku opromieniona czerwienią zachodzącego 
słońca wydawała mu się teraz nieziemską, anielską por 
stacią. 

Obnażone, pięknie ciosane ramiona, rozwichrzo” 
ne jedwabiste włosy, które spływały na jej ramiona, 
oczy, które jaśniały na tle bieli ścian niesamowitym 
światłem — to wszystko sprawiło, że Aniela przypo” 
minała teraz owe święte, które w uniesieniu religijnym 
zrywały się do bohaterskich czynów. „Tak oto zapee 
wne wyglądała Dziewica Orleańska, Joanna d'Arc, 
RY gdy kroczyła na czele hufców” — pomyślał hra- 

ia. 

Jest nią oczarowany, ale zarazem przerażony; a 
może bredzi w gorączce? — usiłuje pocieszyć siebie. 

Nagle zrzuciła Aniela kołdrę, i nie krępując się 
obcego mężczyzny uczyniła ruch, jak gdyby miała za- 
miar zejść z łóżka. Hrabia ujął mocno jej ręce i naci: 
snął dzwonek po służbę. 

Wnet nadbiegła pielęgniarka, a wraz z nią lekarz 
Aniela szamoce się z hrabią, usiłuje wyrwać się z je» 
go rąk. Pragne za wszelką cenę zejść z łóżka, krzye 
czy: 

- Konradzie, czemu nie pozwalasz mi zejść do 
Milana... Milan... Milan... Nie uciekaj przede mnią... 

Hrabia drży cały ze wzburzenia. Bliskość jej cias 
ła upaja go. Jest zupełnie zmieszany. Nie potrafi od: 
powiedzieć na pytanie lekarza i pielęgniarki. Nie ue 
mie wyjaśnić, co się stało. Coś go dusi w gardle. 

— Kiedy atworzyła oczy? — zapytał lekarz, pod: 
czas gdy pielęgniarka układała Anielę z powrotem 
na łóżku. 

— Kwadrans temu — z tudem odpowiada hrabia 

— Czemu mnie pan hrabia nie zawezwał? — 
dziwi się pielęgniarka. 

— Panie doktorze, czy ona bredzi tak tylko w go» 
rączce — zapytał niespokojnie hrabia. 

— Być może, ale nie jest również rzeczą wyklu: 
czoną, Że... 

— Że co?... — zadrżał hrabia. 

~—- Być może, postradała zmysły, to się czasem 
także zdarza, zresztą, zaraz przekonamy się... 

Teraz Aniela leży już zupełnie spokojnie. Spo: 
gląda w jeden punkt na suficie i mówi: 

„ — Milan, nie uciekaj przed Zorą. Nie zostawiaj 
mnie samej... Kim są ci wszyscy ludzie?... Czego chcą 
ode mnie?... Konradzie, czy słuchasz śpiewu aniołów? 
Prawda, dzisiaj Boże Narodzenie... Powiedz Milanos 
wi, niech nie odchodzi, niech pozostane przy mne... 
Jakaż to pięka, wysoka choinka... O Bożel — krzyke 
nęła nagle Aniela — Spójrz Konradzie. Milana powiee 
sili na choince... Ratuj go, błagam cię, ratuj go... 

Hrabia był zrozpaczony. Nie wie czemu, ale zdał 
teraz sobie sprawę ze swej wielkiej miłości dla tej 
dziewczyny, co bredzi w gorączce, co straciła panos 
wanie nad sobą. Kilka chwil, podczas których miał ją 
w swych ramionach, obudziły w nim nowy strumień 
namiętności i pożądania dla niej. 

Stan Anieli począł się powoli poprawać. Gorącze 
ka opadła, natomiast jej stan duchowy pogarszał się 
z dnia na dzień. ' 

Teraz mówiła znacznie mniej, siedziała całymi 
dniami skupiona, zamyślona, nie poznawała hrabiego, 
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nie odpowiadała na jego pytania, tylko od czasu do 
czsu szeptała: 

— Matko Przenajświętsza, spójrz, Milan zawisł 
na wysokiej choince... Zlituj się nad nami, ratuj gol 

Spoglądała w jeden punkt, i powtarzała wciąż to 
samo zdanie. 

— Nieuleczalna! — oświadczył lekarz — To są 
skutki zapalenia opon mózgowych. Te komplikacje 
są okropne. Ale medycyna jest jeszcze w takich wy* 
padkach bezradna: szkoda mi tej młodej dziewczyny. 

— Czy sądzi pan doktorze, że choroba jest osta” 
tecznie nieuleczalna? — powtórzył hrabia swoje py* 
tanie. 

— Sądzę, że sprawa jest przesądzona. Jedyna rzecz 
którą mogę panu doradzić, to oddanie chorej pod ob% 
serwację psychiatrów, na oddział nerwowo „ chorych. 

Nie bacząc na to, że Aniela go nie poznawała, że 
nie przypominała sobie jego nazwiska, trudno było 
hrabiemu rozstawać się z nią. Miło mu było podzie 
wać jej urodę, spoglądać w jej marzące oczy, które 
błędnie spoglądały w jeden punkt. 

Teren mu się, że los drażni go rozmyślnie. 
Aniela sprawiała wrażenie rozkwitłej róży. Była 
teraz jeszcze piękniejsza, stokroć ponętniejsza, aniże 
li przed chorobą. 

Hrabia wynajął czteropokojowe mieszkanie, gdzie 
E a chorą, którą oddał pod opiekę pielęgnia 
r 

Zwierzył się przed swym przyjacielem, księciem 
Jusupowem z tego niezwykłego wydarzenia i dodał: 

— To dziwne, ale sam przyznaję się do tego 
Jestem zakochany w chorej umysłowo kobiecie... 

ochany do szaleństwa... Gdy na nią spogłądam, o* 
garnia mnie jakieś błogie uczucie... Wierzę j 
że wyleczy się... I dziwne, pokładam ostatnią nadzie” 
ję w człowieku, którego nienawidzę z całej duszy.» 
Nie mógę mu jednak odmówić zdolności przyrodzo” 
nych... Najlepszy przykład mieliśmy z następcą tro” 
DU.„e 

— Ma pan chyba na myśli Rasputina? Daj mu 
pan spokój — uczynił książe Jusupow lekceważący 
ruch ręką. — Zresztą, dogorywa w jakimś szpitalu na 
Syberii — dodał z wieloznacznym tonem. | e 

— Cóż się z nim stało? — zmartwił się hrabia 
który właśnie w Rasputinie pokładał swe największe 
nadzieje. 

Mimo iż wszyscy lekarze zapewniali, że stan A 
nieli jest beznadziejny, że nic już nie zdoła jej uratow; 
trwał jednak w nadzei, że Rasputin wyleczy piękną 
Polkę. Ale czy Rasputin zechce uczynić to dla hræ 
biego, który wypędził go dwa lata temu ze swego mieć 
szkania i a pobił? Sai ie książe Ju 
supow 0 jedział mu że Rasputin dogorywa... . 
KS, mię NE już żadnej nadziei aby uratować Anie* 


lẹ! i 
? Książe księży opowiedział szczegółowo hrabie* 
mu o zamachu na Rasputina, i dodał: 

— Niech by ten łajdak już zdechł... A pan wierzy 
jeszcze, że on mógłby uratować tę dziewczynę! Nie 
zawsze wydarzają się przecież cuda! | 

Hrabia nie widział swej małżonki, nie spotkał stę 
z ną w Petersburgu dla tej prostej przyczyny, że ba? 
wila ze swym kochankiem, księciem  Trubeckim nā 
Krymie... Wspamnienie zdrady żony pchnęło hrabie* 
go jeszcze bardziej w ramiona pięknej Polki, zbliżyło 
go jeszcze bardziej do niej. 

Ale los snadź prześladował go: jakże może cało? 
wać i pieścić kobietę, która postradała zmysły, która 
spogląda wciąż nieruchomo w jeden punkt, i cicho 
coś szepce do siebie... 

A jednak nie stracił nadziei. Miłość dodawała m“ 
odwagi: wierzył, że Aniela wyzdrowieje, że wyciąf” 
nie ku niemu swe piękne ramiona... 


— 


— Dość tego! Ne będę dłużej leżał! Jeszcze dzi” 
siaj wracam do Petersburga! Co to za głupiec twief? 
dzi, że jestem chory? To nieprawda! Jestem już zupe 
nie zdrów! 

Rasputin zerwał się i jednym susem wyskoczy! 
na podłogę. r 

Do pokoju wbiegła pielęgniarka, a gdy zauważy” 
ła, że Rasputin wkłada na siebie szlafrok i wsuwa n0 
gi do pantofli, zawołała przerażona: 


bi? 


-— Mój Boże. co sie z panem dzieje? Co pan 1% 


(Dalszy ciąg we wtorek. 


W 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


Str. 11 


Kalercarz dnia 


i SOBOTA 
f Wigilia. Adama i 
Ko Ewy. 

' Słowiański: Godzi 


; slawa. 


t Słos:ca wsch. 7.44, 
Grudnia 


zach. 15.27. 
Księż. wsch. 8.55, 
zac 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1798. Urodził się na Litwie Adam 
Mickiewicz. 
1815. Ogłoszenie Konstytucji Król. 

ongres. 
1919. Otatnia bitwa Dywizji Sybcs 
ryjskiej z bolszewikami pod Tutal. 


aja. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Wigilia piękna, jutrzenka jasna 
Będzie stodoła za ciasna. 

Kto rano w wigilie wstaje 

en przez rok cały 
Nie będzie ospały. 
WIECZÓR WIGILIJNY 

Wieczór wigilijny jest najbardziej 
uczuciowym świętem polskim. Któż 
oprze isę niezmi rnemu wzruszeniu, 
dy w cudowną noc wigilijną, w kos 
€ rodziny i najbliższych popłyną sło, 
wa drogiej tradycyjnej pieśni: „Chwa 
ła Panu na wysokości na ziemi pokój 
ludzom dobrej woli”, a serca zabiją 
radością. 


NIEDZIELA 
Boże Narodzenie. 
52 Ew. O Symes 
onie i Annie, 
Słowiański: Grzyes 
misława. 


Sł ńca wsch. 7.45, 
z zach. 15.27. 

| Grudnia Księż. wsch. 9.21, 
Tuma zach. 19.36. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
800. Koronacja Karola Wielkiego na 
cesarza zachodn. — rzymskiego w 
Rzymie przez Leona III. 
1025, Koronacja Bolesława Chrobre» 
go w Gnieźnie. 
1287. Najazd Tatarów na Polskę. 
1830. Upadik Modlina po roku ob» 
lężenia. 
DZIEŃ 25 GRUDNIA W HISTORII 
ażną datą dla starego Świata, był 
dzień 25 grudnia 800 roku, dzień Bo 
Żego Narodzenia. W dmu tym odby» 
Się koronacja Karola  Wiclkiego 
Przez papieża Leona III. Karol zotał 
Cesarz.m zachodniego państwa rzym» 
skiego, które rozciągało się od Atlan 
ku aż po rzekę Elbę 
Tak jak swego czasu cesarstwo zas 
chodnie urworzone zostało w święta 
ożego Narodzenia, tak też i w dzień 
tego święta się rozpadlo. Nastąpiło to 
zawarciu pokoju w Pm.ssburgu 
Bratysławie w Słowacji), w dn. 26 
Brudnia 1805 r. W miejsce starego ces 
twa powstał t. zw. „Związek 
aństw Nadreńskich", czego następ» 
awm było złożenie niemieckiej koro 
sią cesarskiej przez cesarzo Francisze 
II późniejszego cesarza Austrii 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Gdy w Boże Narodzenie pogodnie 
Będzie tak ze cztery tygodnie. 
Oże narodzenie po wodzie 
To Wielkanoc po lodzie. 


PONIEDZIAŁEK 
Szczepana Męczen 
ika 


nika. 
Słowiański: Wróci 


woja. 


wła wsch. 7.45, 

F zach. 15.28. 

Grudnia Księż. wsch. 9.44, 
zach. 20.40. 


t KRONIKA HISTORYCZNA 
5. Po bezskutecznym oblężeniu 
zwedzi odstępują spod Jasnej 


Óry. 
1878, Encyklika Leona XII z dziedzi 
i ay Socjalnej. 
a Przyjazd do Poznania Ign. Pas 
wskiego i tek i 
wielko, go i początek powstania 
PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Gdy na św. Szczepana 
tst błoto po kolana, 
o na Zmar:'wychwstanie 
usim wytoczyć sanie. 


CIEKAWE WIADOMOŚCI 


gzowietrze wysokogórskie  najbare 
gad działa na wątrobę. Organ ten się 
Większa i następuje zanik tiuszczu. 


Boże Natodzen 


ie w Anglii 


zalicza się do najbardziej uroczystych świąt 


Nie ma święta, które by Ans 
glicy obchodzili tak uroczyście, 
jak właśnie Boże Narodzenie, 
które tam zwie się „Christmas”. 

Nie ma prawdziwego Anglis 
ka, bez względu na to, czy bę: 
dzie to potężny lord, posiada» 
jący olbrzymie posiadłości ziem 
skie, czy skromny urzędnik ban 
kowy, który by nie uważał za 
swój obowiązek wziąć udział w 
święcie i bawić się wesoło. 

Obecnie zanika już w Anglii 
stara tradycja obchodzenia wis 
gilii. Nie polewa się już jemios 
ły, która tam zastępuje choinkę, 
wonnym winem. Uczestnicy ucz 
ty wigilijnej nie są zobowiązas 
ni pod groźbą uiszczenia kary 
do śpiewania piosenki okolicz: 
| nościowej. 

Znikł również zwyczaj, któe 
ry jeszcze przed stu laty zmu: 
szał, chór parafialny do udawa* 
inia się do domów szlacheckich 
i śpiewania tam kolęd. 
WESOŁA NOC WIGILIJNA 

Istnieją jednak domy bars 
dziej konserwatywne, które sta 
rają się trzymać starszych trady 
|eji. Dzieje się to szczególnie na 
prowincji, w dworach szlachece 
kich. Służba spędza tam noc wi: 
gilijną na staroświeckich zaba» 
wach przy świetle gasnących 
świec, a uczta wigilijna pana do 
mu trwa od ósmej godziny wie 
czbrem do świtu. 

Pomimo że stare obyczaje u 
stąpiły miejsca nowym w Ans 
glii Boże Narodzenie jeszcze te 
raz jest wspaniałym świętem. 
|Już przez grudzień czyni 
się do niego gorączkowe przy» 
gotowania. 

Podarunki na gwiazdkę, ksią 
zki okolicznościowe i karty z 
powinszowaniami, to wszystko 
przypomina przechodniom o 
zbliżającym się radosnym Świę» 
cie. 

Nawet w nocy musi on o tym 
pamiętać, ponieważ nagle wy* 
rywa go ze snu orkiestra, któs 
ra pod jego oknami gra „Mesia 
sza” lub „Symfonię Pastoralna” 
Hendla. Gdy w końcu orkiestra 
milknie i zdaje mu się, że bę: 
dzie mógł na nowo zasnąć, cis 
szę nocną przerywa głos, „a mer 
ry Christmas and a happy new 
yer” (Wesołych świat i szczęś» 
liwego roku). Szczęśliwi ci są, 
kótrym zaraz druga 
nie przeszkodzi spać. 

„GĘSIE KLUBY”. 

W tym okresie we wszyst 
kich oberżach i pośledniejszych 
hotelach powstają „Gęsie Klu: 
by”. „Gęsi Klub” jest bardzo 
starą instytucja angielską. Jego 
jedyną racją bytu jest dostar- 
czanie gęsi tym wszystkim, któ: 
rzy są biedni lub którzy nie 
mogą z góry przewidzieć, czy 
będą mogli zaopatrzyć się w 
gęś na święta, a którzy pragną 
ją mieć na stole w noc wigilije 
ną. Albowiem jak indyk zgod 
nie z wielowiekową tradycją 
jest przeznaczony dla stołu ary 
stokratów, tak „szary człowiek” 
jak biednym by nie był, nie 
chce się obejść bez tradycyjnej 


orkiestra 


gęsi. 
W/skutek drobnych składek 
płaconych w ciągu trzynastu ty 


2 godni każdy członek „Klubu 


'RYGINA 


4 j je à 
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WODY- KWIATOWE, PERFUMY 


CHERYS 


rR 


LNE 


Simsi 


Gęsiego” wie, że będzie miał|i zjada się obfity posiłek. 


swoją gęś. Jeśli zaś zwiększy 
swoją składkę, otrzyma jeszcze 
kilka butelek wina. 

Istnieją jednak tacy, którzy 
są tak mało przewidujący, że 
nie zapisują się do „Gęsich Klu 
ów”. Ci w przeddzień święta 
gromadzą się przed sklepami, w 
których sprzedaje się ptactwo. 
Są to ludzie skromni i bardzo 
ubogo odziani. 

Czekają oni cierpliwie aż 
sprzedawca obsłuży bogatszą 
klientelę i gdy zacznie zniżać ce 
nę. Gdy zapada wieczór, oznaj 
mia on, że pozostały towar 
sprzeda za taką, a taką cenę. I 
zaraz unoszą się w górę ręce i 
dają się słyszeć głosy: 
— Proszę dla mnie tę gęś! A 
dla mnie tęl... 
Tymczasem inni jeszcze cią* 
gle czekają, spodziewając się 
dalszej obniżki ceny. Gdy piers 
sza fala kupujących odpłynęła, 
sprzedawca znów obniża cenę 
i znów znajdują się nabywcy. 
Powtarza się to do chwili, gdy 
cały towar zostaje sprzedany. 
BEZSENNA NOC. 
W noc tę nikt prawie nie spi. 
A nazajutrz z rana cała rodzina 
zbiera się w jadalni, gdzie wszy 
scy wzajemnie składają sobie ży 
czenia. 
Następnie chórem śpiewają 
pieśni religijne. Po odśpiewaniu 
pieśni wszyscy rzucają się na 
podarki gwiazdkowe. A gdy ka 
zdy nacieszył się podarunkiem, 


ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘZCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CERĘ | 


Najwybitniejsi lekarze dermatolo- 
dzy, zalecają stosowanie środków ko- 
smetycznych, zawierających wita- 
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem jej dą- 
żeń i celów. Puder „Penny“, zawie- 
rający witaminy. odżywia, konser- 
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną. Przy stałym uży- 
waniu witaminowego pudru „Pen- 
ny“ cera nabiera wyglądu młodzień- 
ozana ctaie sie aksamitna i idealnie 


m W WOŚ S Z S a w AA EZ O A A Z Z aa 
ot 


DAĆ 


Anglik jest jednak zbyt reli» 
gijny, aby zadowolił się hym» 


nem śpiewanym w gronie rt» 
dzinnym. To też resztę poranku 
spędza w kościele, a po nabo» 
żeństwie wraca do domu. 
NIE ZAPOMINAJĄ 
O BIEDNYCH. 


Cudzoziemiec, który tego 
dnia znajduje się w Londynie i 
który wychodzi na ulicę, odnie» 
sie wrażenie, że przebywa w 
marłym mieście. Wszelki ru 
bowiem na ulicy zamarł i pra” 
wie, że nie widzi się przechode 
nia. 

Ruch panuje jedynie w bied- 
niejszych dzielnicach miasta, 
przed instytucjami dobroczyne 
nymi, gdzie wydaje się najbiede 
niejszym nie mającym środków 
aby stać się członkiem „Gęsiege 
Klubu” paczki żywnościowe i 
mięso. I dzięki temu nie ma w 
całej Angli człowieka, który by 
nie mógł w Boże Narodzenie 


mieć uczty świątecznej. 


OSKARA 


TRAWIENIA i WĄTROBY 


przy kamieniach żółciowych 
zopaleniu woreczka żółcio: 
wego słosuje się zioła przeciw 
cierpieniom narządów trawie. 
niaiwątroby zeznakiemsłown 


CHOGAN 


WOJNOWSKIEGO 


Do nabycia w apiekach i składach aptecznych. 
Po cenie Zł. 4.75. Adres dla bezpośrednich zamówień: 
Oskar Wojnowski, Warszawa, Wojciecha Górskiego 3 m. 4. 


„„Złotedajny kanał 


W związku z ostatnimi żąda» | podaje kilka ciekawych danych 


jaki otrzymał, siada się do stołu niami Włoch, prasa angielska | dotyczących Kanału Sueskiego. 


ROSZ | O 2zUje Się, że wszystkie akcje 


ON 

Imię . . . . . 
Nazwisko Du 8 © . 3 
Adres . + » . « LJ ' 


KUP 


kolor dotychczas używanego 
pudru 


14 2: 


matowa. 

Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen- 
ny“. 

Bezpłatna próbkę Pudru Witami- 
rtowego „Penny“ otrzymać można pc 
aadesłaniu wyżej umieszczonego ku- 
ponu za załączeniem znaczka poczio- 
wego za gr l5 pod adresem firma 
„Gilot*, Warszawa — Wronia 71. 


towarzystwa Kanału Sueskiego 
posiadają wartość 78 milionów 
funtów szterlingów. Polityczne 
i strategiczne zadanie kanału, 
szczególnie dla Wielkiej Brytae 
nii, jest olbrzymie. 

Na czele towarzystwa Kanału 
Sueskiego stoi 32 dyrektorów: 
19 Francuzów, 10 Anglików, 2 
Egipcjan i 1 Holender. Pensja 
każdego dyrektora wynosi 
6000 funtów rocznie. 

Dochody towarzystwa Kanas 
łu Sueskiego są olbrzymie. W. 
ubiegłym roku ogólny tonaż 
statków, które “przepłynęły 
przez kanał, wynosił 37 milio» 
nów ton. Połowa tych statków 
była angielska. Na Włochy przy 
padło w ogólnym tonażu 6 mis 
lionów ton, a na Niemcy 3 i pół 
miliona. Za przepuszczenie okrę 
tów wojennych dyrekcja Kana» 
łu Sueskiego pobiera najwyższą 
taryfę. Tak na przykład za prze 
puszczenie krążownika, pobiera 
się 500 funtów. 

Przed przepuszczeniem statku 
przez kanał przeprowadza się 
rejestrację tonażu i pasażerów, 
przy czym za każdego pasażera 
pobiera się 8 szylingów, 


ŻĄDAMY KOLONII! 
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PRZYGODY DODR 


WESOBWYCH SWIA 


SKUTKI PRZEDSWIĄ- 
GECZNWNES RYBKI 


Nadszedł wreszcie dzień wigilii. 
O podarkach każdy marzy... 
Więc rodzinka cała Dodka 
Myśli: „Czym on nas obdarzy?” 


Dodek poszedł po zakupy 
Portfel fors} wypchał hojnie. „Musim oblać to spotkanie!* 
Lecz przed sklepem spotkał Tadzia „Iradycyjna, przedświąteczna 
z którym razem był na wojnie. „R 


„Serwus Dodziu!”, „„Serwus Tadziu!” | się od śledzika | 
potem szczupak w majonezie, 

Tadzio wódkę zdrowo łyka 

Dodek również — ile wlezie!! 


ybka” musi być, mój panie!” 


Kachuneczek! Dodzio płaci! 
No i co się okązało?., 
z gotówki na prezenty 


Bardzo mało się zostało. 


Trudnol.. — westchnął ciężko Dodek 
Kupię rzeczy tylko tanie... 

Jakieś drobne upominki, 

Ale każdy coś dostanie. 


Więc dla szwagra kupił grzebień 
Żonie — nici. Białe, czarne 
Mamie: Szczoteczkę do zębów. 
A dla synka — pióro marne. 


Pierwszy szwagier się obraził: 
„Grzebień?! Dla mnie?! Dodziu! A ne 
Powiedz mi, co to za kpiny?l 


Dodzio stropił się biedaczek 
I teściowej prezent wręcza. 


„Proszę! Szczoteczka do zębów.. 
By świeciły się, jak tęcza. 
GEE", 1 TREE ZERO A ERO 


„Mnie do zębów?! Mnie szczoteczkę?! | Pióro wieczne 
Co za kpiny, panie zięciu?! 

Czy nie wiesz, że nie mam zębów. 
Co naimniej od lat dziesięciu?! 


Napoleon Sądek 


Wig 


Dyrektor Nowicki, bogacz i 
właściciel wielkiego banku, po 
raz pierwszy w życiu poczuł 
chłód. 


Piec w gabinecie dyrektora 
-był rozpalony do czerwoności, 
termometr w pokoju wskazywał 
25 stopni ciepła, a pomimo to 
dyrektor czuł nieprzyjemny, do 
kuczliwy chłód. 

Urzędowanie w banku skoń- 
czyło się dziś o pierwszej. Pod- 
władni dyrektora już dawno ro- 
zeszli się po domach i szykowali 
się do uczty wigilijnej. 

Został tylko wożny, który już 
od kilku godztn czeka bezskute- 
cznie na wyjście dyrektora. 

Dyrektor Nowicki słyszy je- 
go kroki po tamtej stronie 
drzwi. Woźny niecierpliwi się, 
Chciałby już zamknąć bank. 
I jemu dzisiaj śpieszno na łono 
rodziny. 

Ale dyrektor nie opuszcza ga- 
binetu. Siedzi zamyślony za 
biurkiem. 

Gnębi go niemiły chłód, chłód... 
w Sercu... 

Przez całe życie tylko dwie 
rzeczy zaprzątały umysł i serce 
dyrektora Nowickiego: interes i 
pieniądz. 

Teraz jest bardzo bogaty. Ma 
własną willę, auto i dużo pie- 


niędzy. 


Powinien być szczęśliwy... Pie 
niądz daje mu siłę, wygody, po- 
ważanie... 

A jednak... Teraz, kiedy dy- 
rektor Nowicki, czuje niemiły 
chłód w sercu, pieniądz nie po- 
trafi go ogrzać... 

— Z kim ja się dzisiej po- 
dzielę opłatkiem?... — myśli z 
goryczą. 

Od krewnych odsunął się już 
dawno. Nie wierzył w ich uczu- 
cia. „Kochają mnie tylko wte- 
dy. kiedy potrzebują pieniędzy“ 

Przyjaciół nie miał. Nie wie- 
rzył również w przyjaźń. „Jeże- 
li ktoś się do mnie przyjaźnie u- 
śmiecha, to znaczy, że chce po- 
życzki". 

I został sam... Sam jeden... 

— Z kim ja się dzisiaj podzie 
lę opłatkiem?... 

Do drzwi cichutko zapukał 
woźny. Zajrzał nieśmiało. 

— Panie dyrektorze! Już się 
ściemnia... Za chwilę wzejdą 
pierwsze gwiazdy... Pan dyrek- 
tor spóźni się na wigilię... 

Dyrektor Nowicki podniósł 
się ociążale... Tak... W domu cze 
ka na niego wigilia... Najlepsze 
wina... Najdroższe przysmaki. 
Stół zastawiony wspaniale... 

Ale przy stole nie czeka nikt. 
Ani jedno życzliwe serce... 


f 
== zał 


Dyrektor Nowicki włożył fu- 
tro. Podniósł futrzany kołnierz. 
Stoi przy rozpalonym piecu... 

A jednak czuje chłód... Nie- 
miły chłód 


... 


Zwolnił szofera i poszedł pie- 
szo. Na ulicy pusto. Tylko od cza 
su do czasu przemknie spóźnio- 
ny przechodzień. W oknach mi- 
gocą światełka choinek. 

Nagle dyrektor Nowicki przy- 
stanął. 

W odległości kilkunastu kro- 
ków stała duża, postawiona tu 
przez miasto, pięknie ozdobiona 
choinka. 

Pod choinką dwaj kilkunasto- 
letni chłopcy, w kusych mary- 
narkach, grzali się przy ulicz- 
nym piecyku. 

Starszy spojrzał w niebo i 
krzyknął radośnie. 

— Franuś! Pierwsza gwiazda 
zabłysła! Czas siadać do wiecze- 
rzy! 

Gorączkowo zaczął się krzątać 
przy stojącej pod choinką ławe- 
czce. 

— Prędzej! Pomóż mi nakryć. 
Kładź gazetę! Widzisz frajerze, 
martwiłeś się, że nie będziem 
mieli wigilii! Wigilia będzie pier 
wsza klasa! Proszę! 

Z dumą rozpakował i pokazał 


dla syneczka. 
„Piólo?1.. Kpiny plosę tatka! 
Przecie ja nie umiem pisać! 
Mam dopielo cztely latka” 


Przykre 


ilia na mrozie 


koledze dwa wędzone śledzie. 


— Widzisz Franuś! Ten śledź 


to będzie śledź, a ten to będzie 


ryba. 
Młodszy chłopiec z zapałem 
zaczął krajać chleb. 


— Wiesz co, Kazik?... Zrobię 
z chleba trochę klusek, żeby 
wszystkie potrawy wigilijne by- 
ł 


— Dobrze! A myślisz, że ba- 
kalii nie ma? Też są! 

I z dumą wyciągnął z kie- 
szeni dwa cukierki i orzech. 

— I opłatek mam! Wszystko 
jest jak się należy! No, Franuś! 
Dawaj pyskal 

Dyrektor Nowicki stał nieru- 
chomo, ukryty w cieniu. Patrzył 
ze zdumieniem na chłopców, któ 
rzy na trzaskającym mrozie szy 
kowali się do uczty. 

Ale chłopcy nie czuli zimna. | 
Padli sobie w ramiona i ucało- 
wali się z dubeltówki. 

— Życzę ci Franuś, wszystkie 
go najlepszego!... A tu masz ode 
mnie... Gwiazdkę... Dosyć już 
sobie buty sznurkami wiązałeś... 
Sznurowadła ci kupiłem... 

Młodszy chłopiec pociągnął 
ze wzruszenia nosem... 

— Dziękuję ci, Kazikl... Ślicz- 
ne sznurowadła... Zawsze o ta- 
kich marzyłem... Jak żyję ład- 


Łysy jestem, jak kolanoll 


Takie to są, proszę państwa 


dla rodziny skutki 


Kiedy ojciec podczas „rybki” 
Kapkę więcej wypił wódki. 


niejszych nie widziałem... Dzię- 
kuję... 

— No, no! Nie ślimacz się, bo 
ci oczy zamarzną... 

— A... a... ja... dla ciebie też 
gwiazdkę kupiłem... Dwa... dwa 
guziki do spodni... I... i... sam 
przyszyję... Żeby ci już portki 
więcej nie oblatywały... 

— Dziękuję ci Franuś... Niepo 
trzebnieś się wykosztował, bo 
jeszcze tak mogłem pochodzić... 
No! Daj pyskat... 

Dyrektor Nowicki stał znie- 
ruchomiały. Z oczu płynęły mu 
łzy. Tak... Teraz dopiero zrozu= 
miał, co oznaczał niemiły chłód, 
który go dręczył... Zrozumiał, 
że ciepło futra w życiu nie wy- 
starczy. Musi być jeszcze cie- 
pło płynące z serca. 

To ciepło, które ogrzewało 
dwóch malców ucztujących na 
trzaskającym mrczie. 

Dyrektor otarł łzy, wyszedł z 
ukrycia i zbliżył się do chłop- / 
ców: 

— Dobry wieczór chłopcy! = ` 
powiedział wesoło — Zapraszam 
was do siebie na wigilię. Chcę 
wam podziękować. 

Chłopcy zdumieni spojrzeli | 
na eleganckiego pana. j 

— Podziękować?! Nam?! Za | 
co?! | 

Dyrektor Nowicki uśmiechnął 
się wzruszony. 

— Za lekcję, moi drodzy. Nau | 
czyliście mnie pięknej rzeczy: że | 
serce może bardziej ogrzać, niź 
ciepłe futro i gorący piee. 
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GÓRAL ZZA OLZx 
Dosfać nie byle jaka śpiewa na me- 
lodię śląskiego „Trojaka”. 


Hajże z Jabłonkowa niesiemy do 
[woma pokłony, poklony 
od ciotki, od syna, od brata 
z fod żony, od żony. 
Trzyńca I z Rychwałin, z samej aż 
[Karwiny, z Cieszyna, z Cieszyna 
Kiej się pirsza wolna la nas w Polsce 
Iwilia zaczyna, zaczyna. 
Bajż dajta nam pyska kochane lu- 
[dziska z Warszawy, z Krakowa. 
Z Poznania i z Wilna (wszędzie Pol- 
ska silna) z Torunia, ze Lwowa ... 
Prytnie jednak woma nie położym 
[w doma podarków i datków, 
Bo byśta nam zara... dali co nie mia- 
ira.. podatków, podatków. 


Od matki, 


SPIEWAK PODWÓRZOWY 
bożyszrze pań, śpiewa na melodię 
„Zimny drań" 


Zna mnie cała Europa, może nawet 
[cały świat, 
Markę „Morowego” chłopa mam na- 
a Ipewno, jakbym zgadł, 
“adal ze mną sam pan Adolf — slo- 
[wem — wszyscy u mysł stóp. 
ugęze z operą wyszło blado i z milio- 
[nów trup. 
Bo taki jestem zgrywny Jaś 
Ro tak musiałem głupio wpaść 
Że równałem świniopasa 
Do Moklhofa mecenasa 
I tak z tym kiepsko wyszło zaś. 


RZEMIEŚLNIK POLSKI 

k try swym kunsztem cały świat zdu 
miewa na melodię „Krakowiaka* 

śpiewa. 


w Tzemiośle się polskim całkiem do- 
tbrze wiedzie, 


a MA 


GRAMOFONY — PŁYTY 
INSTRUMENTY 
MUZYCZNE 

ZABAWKI 


Yroby krajowe i zagraniczne 
poleca: 


„POLSKA PŁYTA! 


Warszawa. Marszałkowska 104 
(wprost Dworca Glównego) 


LKA SZOPKA SATYRYCZNA 


Z kilkunastu kukiełek misternie składana 
miejscami w brzmieniach nieco anemiczna 
bo na nutę dekretu specjalnie dla naszej gzzety p sana 


Ludzie zapomnieli o nędzy i biedzie.. Porwał ich gniew... 


Oj dana... 
Tacy szewcy ponoć, co w chałupie 
[szy, 
Raz na dzień barszcz jedzą, i wciąż 
Iz tego... tyją. 

Oj dana... 
Krawcom jeszcze lepiej w życiu się 
ipowodzł, 

Bo w głodowej śmierci nic im nie 
[przeszkodzi... 

Oj dana... 
Wprawdzie tam niektórym roją się 
Ichimery 

Lecz tym sie przvnins zasługi 

ordery... 

Oj dana... 


BEZROBOTNY W UBRANIU 
Z KARTEK POMOCY ZIMOWEJ 
który trosk pozbawiony całą noc 
spokojnie prześpi śpiewa na melodię 
„Dziadowskiej pieśni“. 


Posłuchajta panowie 

Co bezrobotny powie: 

Jak wam na wierzch wyjdą gały 

Jak zatrzęsą się gicały 

I zakręci się w głowie 

„ Powiadają gazety 
Lecz bujają niestety 
Że po tym ostatnim lecie 
Bezrobocie zniknie przecie 
Ale lipa, o rety. 

Magistrat wciąż na święta 

O ludziskach pamięta 

W rękę wtyka nam jedynkę 

Na placach świeci choinkę 

I tak ano się pęta. 
Lec< pan premier w łeb nam kładł 
Że już za piętnaście lat 
W całym kraju sie odmini 
Upodobni sie do Gdyni 
kuniec.. bajki z dawnych lat. 


MASON 
jest taki typck on tak zwie się, śpie- 
wa na melodię „Idzie dziewczę po 
lesie". 


Idzie mason i gdera i gdera i gdera 

Na samego premiera. premiera S. 

W loży, w loży, w loży zamkniętej 
tralala 

W loży, w loży, rewizja i kres. 

Mająte!. i kasa zabrane i zdechł pies! 


CZĘŚĆ Mm: 
GOŚCIE ZAGRANICZNI 
DR. NIE BIERZ, — B. PREZYDENT 
BENESZ 
ze swego kraju wygnany na melodię 
„Bubliczki* nastraja głosowe organv 


Niewdzięczne pepiczki 
Mużi i żienyczki 
O krasne rubliczki 


Surowy generał, 
Nastękał, nagderal, 


ją. || szaty rozdzierał, 


Że spłynie krew. 
Dziś spadła mi mina, 
Po „nodze* z Hradczyna, 
W gościnie Londyna 
Gorzkawy los. 
Niby z patałacha 
Śmieje się ha—Hacha, 
Żem dostał ja stracha 
Na Adka głos. 


CZTEREJ WODZOWIE 
Z MONACHIUM 
którzy nie zawsze mówią z sobą 
szczerze, śpiewają na melodię „Przy- 
bieżeli do Betleem pasterze“. 


Przybieżeli do Monachium Królowie, 
Każdy z nich koronę dźwiga na 


Isgłowie, 
Beniek do Adolfa — 
Franc do mistrza golfa — 
Popijał za zdrowie... 
Głową pokiwali trochę: „Niestety 
Adziu trzeba ci wszak oddać 
ISudety! 
Dla nas żadns strata 
. Przy pokoju świata 
Smażyć swe kotlety!... 
Jeszcze wczoraj podpisali ugodę 
Tytuł „Pakt czterech“ wprowadzili 


{w modę 
Cmokali się w buzię, 
Dziś wołają „Huzie“ — 
w sąsiedzką zagrodę!..." 


MINISTER HRABIA SIANO 


DYKTATOR TRUPLIN 


śpiewa na melodię „Raz w niedzielę | który na skutek ostatniej dymisji 
rano“ 


M. nie bity w ciemię, 

Chce mieć nowe ziemie. 

W. Tunisie chce Drżyć Buty. 
W Korsyce jeść grejpfruty, 
Napoleona czule 

przebrać w czarną koszulę. 


dostał lekkiej tremy śpiewa na me- 
lodię cygańskiego romansu 
„Chryzantemy* 


Ty wiedzieć chcecz, dlaczego tak, 
Pod stienką giniesz niby piak?.. 
Wyszyńskij życie twoje skraca 

Ten smutny strzał, ten groźny huk... 
Boś jest trockistą, ludu wróg, 
Zresztą to wie tylko jeden Bóg 


Napisał: 
SYLWĘSTER KORBIŃ 


OD ŁUPIEŻU DO ŁYSINY JEDEN KROK 


„ŁUPIE 


USUWA 
ŁUPIEŻ 


ZOL” 


Smierć 50 osób 
podczas mrozów w Anglii 


LONDYN. Mrozy i silne 
śniegi we wschodnich  dizelnie 
cach kraju i burze Śnieżne, pa: 
nujące na północy. całkowicie 
zdezorganizowały ruch drogo» 
wy i kolejowy, co w szczegól: 


ności dało się odczuć w Londy | 


nie. © 
Odloty samolotów  wstrzy» 


mano całkowicie, a gęsta mgła, 
panująca w Londynie i u 5-4 
Tamizy, wstrzymała żeglugę. 
Dzisiaj zarejestrowano nos 
wych 10 wypadków śmierci z 
powodu zamarznięcia. 
Od paniedziałku niebywałe 
w Anglii mrozy spow 
śmierć przeszło 50 osób. 


„ZYCIE KOBIECE" 


TYGODNIK 
BEZPŁATNIE 


WYSYŁA NUMERY OKAZOWE TYM CZYTELNICZKOM, 

KTÓRE PRZY. ŚLĄ W KOPERCIE NINIEJSZE OGŁOSZENIE. 

Prenumerata roczna 6 zł. Kwar talna 2 zł. Warszawa, Widok 21. 
Przek. rozr. 768. 


Nastrój Świąteczny na Zaolziu 


Uroczyste wieczory w wielu mias:ach 


CIESZYN W/ Cieszynie i na| W szkołach po ostatnich le 


całym Zaolziu zapanował w o: 
statnich dniach nastrój przede 
świąteczny. Ruch w pociągach 
i autobusach wzmożony. W cen 
tralnych punktach miast i osad 
ustawione są wielkie choinki, 
rzęsiście oświetlone. Staraniem 
zarządów miast i gmin komite- 
tów i organizacyj odbywają się 
we wszystkich miejscowośn'ach 
gwiazdki dla bezrobotnych i 
dzieci, biednych. 

Ludność urządziła również u 
roczyste wieczory gwiazdkowe 
dla żołnierzy stacjonowanych na 
Zaolziu oddziałów wojskowych 
NW | e | || 


ODMŁODZIMY 


na fotografii każdego, ponieważ po- 
trafimy w czasie fotografiwania u- 
chwycić  najkorzystniejszy wyraz 
twarzy. Fotografie retuszowane, prze 
pisowe do wszelkich dowodów EL- 
CHA-FIIMU, BRACKA 17 są pig- 
kne. Stosujemy światło upiększające. 
Mamy najdoskonaiszy obiektyw, któ- 
ry nie postarza, ani zniekształca 
twarz. Pozowanie i fotografowanie 
trwa ułamek sekundy. Nasz fotograf 
posiada dar właściwego pozowania. 
Cena: 3 sztuki — 2 złote. 6 sztuk — 
3 złote 


r DA . 


kowe uroczystości, przy 
dzieci zostały obdarowane prak 


ks botników, zajętych przy robos 
cjach odbyły się równiez gwiazd | 


tach miejskich na terenie Cieszy 


czym |na Zachodniego. 


Robotnicy w liczbie ok. 130 


tycznymi podarunkami w posta jobdarowani zostali prowiantami 


ci ubranek, butów itp. oraz ła: 


kociami. W Cieszynie staraniem dla 
Zarządu Miasta odbyła się wczo trudn'onych na terenie 


Podobna gwiazdka odbyła się 
200 robotników, za: 
Cieszye 


raj w świetlicy dla bezrobotnych na wschodniego, oraz dla cho» 


gwiazdka dla sezonowych 


ros ;rych szpitalnych. 


Niezwykła przygrda maryrarzy 


którym groz.ło zamarznięcie 
ROZEWIE. Rybacy polscy | po wielu trudach szczęśliwie da 


przeżyli ostatnio na wysokości 
przylądka rozewskiego niezwy- 
kłą przygodę podczas połowu 
dorszy. Na skutek panującego 
mrozu u paru kutrów zamarzły 
motory, jak również stery — 
tak, że o nawigacji nie mogło 
być mowy. 


Sytuacja stawała się z godzi- 
ny na godzinę  tragiczniejsza, 
rybakom groziło bowiem zamar- 
znięcie, dzięki jednaw sprzyjają 
cemu wiatrowi udało się ryba- 
kom na małych żaglach dobrnąć 


portu we Władysławowie. 

Podróż z Rozewia do Włady- 
sławowa, odległego o niespeł- 
na 3 mile morskie, trwała ponad 
8 godzin. 


Gramofony i Płyty 


KRAJOWE — ZAGRANICZNE 


TANIO, DOGODNE RATY 


„POLSKA PŁYTĄ 


Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 10 
(wprost Dworca Główncgoj 


Bi. 84b 


Pierwszerzętny 
Zakład pogrzebowy 


»CONCORDIA« 
JANA WOLNEGO 


PL Szczepański L.2 
Telefon 103-31 
Urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych, przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. Mniej zasobnym 
daleko idące ustępstwa. 


Teatr im. J. Słowackiego 


Niedziela wiecz.: »Baba-Dziwo* 

Poniedziałek po poł. : Rodzina White 
oak'ów*, wiecz. „Balladyna. 

Wtorek: „Baba-Dziwo* 

Środa : »Galązka rozmarynu“ 


Święta w Teatrze krakowskim 


W pierwszym dniu świąt Bo- 
żego Narodzenia dana będzie 
tragikomedia M. Jasnorzewskiej 
„Baba-Dziwo* w reżyserii W. 
Radulskiego w premierowej ob- 
sadzie z goŚcinnym występem 
Stanisławy Wysockiej. — „Ba- 
ba-Dziwo* powtórzona będzie 
we wtorek, 

W drugim dniu świąt w po- 
niedziałek po południu „Rodzina 
Whiteoak'ów" komedia Mazo de 
ła Roche w opracowaniu scenicz 
mym i z udziałem w roli głów- 
nej St. Wysockiej Wieczorem 
„Balladyna* J. Słowackiego w 
inscenizacji dyr. K. Frycza zJa 
roszewską w roli tytułowej. We 
środę Z. Nowakowskiego „Ga- 
łązka rozmarynu” w inscenizacji 
i reżyserii autora. 


Jaworznickie Komunalne 
Kopalnie Węgla 
Spółka Akcyjia — Kraków 


Starannie sortowany. 
Węgiel „JAWOÓRZNO* 
dla opału i przemysłu 
Biuro sprzedaży hurt. 
Kraków, Krupnicza 5 Tel :78-10 
Przedsławicielstwa miejscowe w większych 
miastacii. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „Pieśń skazańców“ i „Dla ko- 
biety* 

APOLLO „Żebrak w purpurześ 

ATLANTIĆ „Nancy Stele zginęła* 
„Gra życia* 

LOPP. „.Złotowłosa" 

PROMIEŃ „Jezebel“ 

SCALA: „Alibi“ 

STELLA „Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny“ 

SZTUKA „Zbrodnia w Monte Carlo“ 

IT „W cieniu gilotyny“ 
UCIECHA „Zapomniana melodia“ 
WANDA „Hotel w Tyrolu* 


PRZYBORY SAMOCHODOWE 


Skład łożysk kulk. - rolkowych 
„STEYER“ i śrub — poleca 


Ch. Ginsburg 


GOŁĘBIA 5. Tel. 164-70 


Ruch tramwajowy i autobusowy 
w czasie Świąt 

Dyrekcja Krakowskiej Miej- 
skiej Kolei Elektrycznej zawia- 
damia, że 24 bm. ruch tramwa- 
jowy i autobusowy kończy się 
o godz. 20. O tej godzinie od- 
jeżdżają ostatnie wozy zestacyj 
końcowych. 

W pierwszym dniu świąt Bo- 
zego Narodzenia ruch trawajowy 
i autobusowy będzie przez ca- 


ły dzień wstrzymanv, natomiasl 
w drugim dniu Swiąt tj. dnia 26 


bm. ruch tramwajowy i autobu-|ogłuszyli Sattlera kołkami, 


OSTATNIE WIADOMOSCI PORANNE 


Ujęcie zuchwałego złodzieja w Krakowie 


sprawcy wielkiej kradzieży przy ul. Sarego 


Zuchwałej kradzieży dokonano 
przed niedawnym czasem przy 
ul. Sarego 16. Jak wówczas po- 
daliśmy, z mieszkania p. Ludwi 
ka Drobnera skradziono na szko 
dę zamieszkałej tam sublokator- 
ki książeczkę wkładkową na 1000 
zł. i biżuterię wartości 8000 zł. 

Zawiadomiona o kradzieży po- 
licja wszczęła natychmiast docho 
dzenia. które dały sensacyjny re 
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zultat. Wyszło na jaw, że do słu 
żącej tego mieszkania przycho- 
dził od pewnego czasu młody 
człowiek, który przyrzekał jej 
małżeństwo i pod tym pozorem 
wyłudzał różne kwoty pieniężne. 

Rolę amanta grał tutaj z po- 
wodzeniem notoryczny przestęp- 
ca 25-letni Jakub Kraska. Kry- 


tycznego dnia służąca wyszła na| cych, 


jąc w nim swego „narzeczonego “ 
Skorzystał on z okazji i doko- 
nał kradzieży. 

Sprawca kradzieży został za- 
trzymany. Znaleziono przy nim 
pieniądze, natomiast biżuterii już 
nie miał. W toku dochodzeń 
wyszło na jaw, że Kraska miał 
więcej takich znajomych służą- 
od których wyłudzał 


chwilę z mieszkania, pozostawiaj pieniądze. 


M O 
(-C | 
są 


m » 7 raków, Tartowska 6 
(boczna Zwierzynieckiej) 


Telefon Nr. 119-61 


Skazani Za przeszkadzenie strażnikowi w służbie 


Dnia 13 maja 1938 r. zostali 
schwyłani przy nie dozwolonym 
łowieniu ryb w Wiśle Wiktor 
Golec i Józef Kuć. 

Strażnik Wisły Leon Kosek 
chciał wylegitymować Wiktora 
Golca i Józefa Kucia, czy mają 
zezwolenie na łowienie ryb we 
Wiśle. Oskarżeni Golec i Kuć 
stawili opór i nie chcieli oddać 
strażnikowi złowionych ryb iuzbro 
jeni, Kuć w nóż, Golec w gu- 
mę zakonczoną gałką żelazną 


| Na święta 


Przed Sądem okr. w Krakowie 
toczyła się sprawa Kierowniczki 
Agencji Pocztowej z Sieprawia, 
pow. Myślenice, Lucji Gorączko. 

Akt oskarżenia zarzucał jej, 
że w połowie b. r. pełniąc swe 
obowiązki służbowe, dopuściła 
się nadużyć w kwocie 65 zł. o- 
raz że podrabiała dokumenty pocz), 
towe, zmieniając daty na prze- 
kazach pieniężnych. W dalszym 
ciągu, źe w czasie ślędztwa i in 


Najlepsze pieczywo 
Najlepsza mąkę 
sprzed:ją FiLJE firmy 


poczęli wołać zbliżając się do 
strażnika Koska „my cię zabije- 
my i łeb urżniemy*. Strażnik 
wiślany Kosek w obawie o swe 
życie uciekł. 

Oskarżeni o to, że przeszko- 
dzili strażnikowi wiślanemu w 
czynnościach urzędowych zosta 
liskazanina karę po 6 miesięcy 
więzienia. 

Przeciwko temu wyrokowi a- 
pelował jedynie Golec, gdyż Kuć 
karę przyjął i na onegdajszej 


6 
„liA R KO i RAY, 


rozprawie Sąd apełacyjny przy- 
mując młody wiek oskarżonego 
i że działał pod wpływem i za 
namową współoskarżonego Ku- 
cia, osobnika kilkakrotnie kara- 
nego, wyrok Sądu okręgowego 
odnośnie do kary uchylił i karę 
osk. Golcowi zawiesił. 

Trybunałowi przowodniczył sę 
dzia dr Pilarski, oskarżał prok. 
dr Gūntner, broniła adw. Ele 
Pleszowska. 


—00— 


spekcji inspektora poczt z Myśle] zujący Łucję Gorączko na 10 
nic, nakłaniała świadków do lał-| miesięcy więzienia i pozbawienie 


szywych zeznań. 


praw obywatelskich na 3 lata, 


Po przesłuchaniu i wywodach| zawieszając wykonanie kary na 
obrcńcy, Sąd ogłosił wyrok, ska| przeciąg lat 3-ch. 


ÓŁ ÓW WKI Pierwszorzędnej jakości 


poleca 


e N Fabryka Ołówków 


L. i C. HARDTMUTH-LECHISTAN S.A. 


Z aerae 


Wesłołych Świ b 


iqt 


życzymy wszystkim swoim P. T. Klientom 


Pralnia, Farbiarnia - Kraków 


„TĘCZA* 


Młodociani „iandyci obrabowań rówieśnika 


13-letni Joel Sattler z Tarnowa 
(ul. Krakowska 121) wybrał się 
do wsi Rzuchowa pod Tarnowem 
wysłany przez ojca na zakup 
miodu. Opodal wsi został napa- 
dnięty przez 15-letniego Antonie 
go Gąsiora i 12-letniego Mieczy- 
sława Limanowskiego, którzy 
po 


sowy odbywać się będzie nor- |czym zrabowali mu 15 zł. 


malnie. 


Sprawa Limanowskiego, jako 
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krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. 


działającego bez rozeznania, zo- 
stała wyłączona, natomiast Gąsior 
stanął przed Sądem Okręgowym 
w Tarnowie, który, biorąc pod 
uwagę wiek oskarżonego, upom 
niał go i oddał pod nadzór 
rodziców. 


ZŁÓŻ DATEK NA F.O.N, 


Cała strona 900 zł. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Najnowszy wynalazek 


dla cierpiących na przepuklinę. 
Zaszczytnie znany w całej Polsce M. Til- 
leman Kraków, ul. Szlak 39, tel. 156-27 
specjalista z długoletnią praktyką, wy- 
nałazca nowego systemu opałent. ban- 
daży, stosujący je z najlepszym i inajra- 
dykałniejszym skutkiem na różnego o- 
dzaju najn'ebezpieczniejsze i najzasta- 
rzalsze. 


PRZEPUKLINY 


(rupt) u pań, panów i dzieci po osob. 


jawieniu się ze zlec. lek. nawet w wy- 


padkach, gdzie różnego rodzaju banda 
że nie pomogłi 


Liczne świadectwa lek. i podziękowania 

Udoskonalono PASY NA OBERWA- 
NIE żołądka, pooperacyjne przeciw ru 
chomej szczęce itp. na 


Plaskie stopy 


(Plattfuss, Senkfuss) up. dalegliwości 
stosuje indywidualnie wykonane specjal- 
ne wkładki, według najnowszych zdo- 
byczy ortopedii Na różne ułomności 
wykonuje się specjalne aparaty i gorsety. 
Proszę żądać bezpłat. prospektów" 


a |narzędzia, formy, 


Skazanie kierowniczki Agencji Pocztowej 


Nr. 206 


Imar Z wycieńczenia 


Do domu Józefa Grzegorka 
w Krzeszowicach przyszedł wić 
czorem włóczęga 60-letni Jan 
Cichy z Babic, prosząc o nac 
leg. Gdy tylko usiadł przy stó” 
le, zasłabł i zwalił się na podło 
sę bez znaku życia, 

Wszelka pomoc okazała się 
zbyteczna. Żebrak już nie żył: 
Zgon nastąpił wskutek wycień” 
czenia. Zwłoki przewieziono do 
kostnicy w Rudawie. 


no 


Wszelkie Roboty Mechaniczne 


toczenie, heblowanie, 
frezowanie, spawanie 


Remonty wszelkich maszyh ` 


pasy mimeśrodowe, hydrauli- 
czne, śrubowe, sznyty, matryce 
urządzenia 
do wyrobu artykułów maso- 
wych, sztancowanie artykułów 
masowych na narzędziach wła- 
snych i dostarczonych. 
Wszelkie konstrukcje żelazne 
i stalowe oraz przedmioty kute 


masowe i pojedyncze wykonil= i 


ją solidnie, tanio, punktualnie. 


Zakłady Mechaniczne 


WA 
E=STIIEGLITZ 


Kraków, 
i Szwedzka 24. Tel. 169-15 


Świadczenia na 
Pomoc Zimową 


Wobec licznych zapytań zain- 
teresowanych 
przemysłowych — Wydział Wy- 
konawczy Wojewódzkiego Oby* 


- Dębniki ul. Rolna 13 


przedsiębiorstw 


watelskiego Komitetu Zimowej 


Pomocy Bezrobotnym w Krako- 
wie wyjaśnia, że ustalone przez 


Wojewódzki Obywatelski Komitet | 


normy świadczeń na pomoc zi- 
mową od przemysłu (1, wzgl. 2 
promille od obrotu w  zależ* 
ności od wysokości osiągniętego 
w roku 1957 zysku) są tylko 
stawkami minimalnymi, 
też o ile centralne zrzeszenia Í 
organizacje branżowe przemysłu 
uchwaliły dla pewnych wypad- 


ków (np. przy wysokim docho” 


dzie) stawki wyższe (np. 3 pro- 
mille od obrotu), to obowiązują 
te ostatnie stawki. 


Redaktor przyjmuje od godziny 16 — 17 


Druk. 


z 
Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. za wyraź 

a 
„Profilius* Kraków, : 


Krzyża 3 


dlatego | 


